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K oi*nel U je js k i.
Dzisiaj „w Polsce w ielkie Sw i^o", bo dziś 

obcbodzi ona 70 rocznicę uiodzin, a  zarazem 
przeszło półwiekowy jn b ik asz  twórczości naj­
popularniejszego z® swoich poetów, K ornela 
Uj jsb .ego k tó ry  swemi „Skargam i Jere in iegou 
ni wieki zapisał się w sercu narodu i w „Cho­
rale" pozostawił pom nik jego bólów trw alszy 
niż wszelkie granitow e i spiżowe pomniki.

Z pierwszymi utworam i, w ystąpił Djejski, 
około r. 1839, jako szesnastoletni zaledwo m ło­
dzieniec. A przecie ż poezyt te, mimo źo z pod 
dziecięcego niem al wyszły pióra, gorącym  
swym patryotyzm em  żywe budziły zajęcie i jak 
świadczą współcześni, „w odpisach, uciekaja- 
cyoh z ręKi do ręki przed śledozem okiem po- 
lioyi, krążyły". Pierwszą jednakże rzeczą Ujej­
skiego, fctóra elektryzujące na społeczeństwo 
w yw arła wrażenie był „Marauon". Poza grecką 
sukienką czul: wszyscy m yśl polską i w iedzie­
li, że poeta pisząc m yślał o przyszłym  M arato­
nie Polski. R ok 1846, sm utny rok rzezi gali- 
cyj kiej, przyniósł n ieśm nrte lne  „Skargi Jere- 
rr^ g o " . Potem , w r. 1847 wyjęci uł U jejski za 
granicę, w P aryżu  poznał się z Mickiewiczem 
i Słowackim, a powróciwszy do kraju oddał 
się gospodarstwu, tworzeniem  nowych pieśni 
przeplatając pracę około roli. Koniarniu ■ Da­
widów, Podlipie, M edyka i Żubrza, były kolejno 
jego siedzibą, skąd coraz to nowe> tom iki poe- 
zyi na  św iat w ychrdziły , ujęte później w jedno 
zbiorowe wydanie.

Miłość Ojczyzny bez żadnych zast’ zeżoń 
i głęboka religijność to są' dwie cechy, wszy­
stkich niem al poezyi P jeiskiegu. Ju ż  Ju liusz 
Słowacki, widząc się z nim  w Paryżu  nam aścił 
go n iejrko na śpiewaka ty ch  dwu uczue, pisząc 
we wierszu „Do autora Skarg Jerem iego" : 

Ojczvzna, twoja święta kochpnkr 
Chodzi po łąkach pani słoneczna,

Ty idziesz za nią, jak duch baranka 
I  wołasz : wieczna!

Gdy owies polski jak srebro brzęczy,
Gruszo szeieści i szumi kłos,

Słyszy Marya pod bramą z tęczy 
baranka gios
Słyszy i mówi: „Głośniej niż święć:, 

Głośniej niż luteń anielski strój 
Woia mnie z Polski od sianożęci 
Baranek mój !...

Ale ta  miłość Ojczyzny w ustach U jej­
skiego nie rozpłynęła s.ę kwileniom, lecz zmie­
nione w grzm iącą pie &ń, bndwla śytą-iyoh, krze­
piła zw ątpiałyeh, a gdy potrzeba było sm agała 
słowem iaa biczem. W , M aratonie1' wołał po­
eta do swego społeczeństw a:

Dawnycb olbrzymów przed wami postawię 
I  z nimi wskrzeszę stary świat zamarły,
Może choć wtedy przy waszej niesławie,
Z wstydem poznacie, źe jesteście — karły! 

Podnieuą, ale nie pogardą, jak b y  się zda­
wało, m iały być te  3łowa dla om dlewających w 
walce i w późniejszym wierszu „Do mojej m y- 
ńli" pisze U je jsk i:

Gdybyś dzisiaj przed oczy synów, co w arenie 
Dla stwierdzenia swej wiary, a ni, i dla zwycięstwa, 
Rzucają się na lwiue bez brom i i_ago 
Postawiła ich ojców żelazne posągi 
W pancerzach i na mieczach opartych z powagą, 
I  krzyknęła : Patrzajcie! jacy piękni, wielcy! 
Toby ich przeszył okrzyk ten jak urąganie 
1 niejeden z goryczą, co się w uśmiech krzywi 
Odparłby: My nie mniejsi, lecz nie tak szczęśliwi!

Słowa te m e odbierają odwagi, choć peł­
ne rą i m urku i goryczy. Ale też rozpacz nigdy 
nie postała w sercu Ujejskiego. Szarpał 
niein boi nadludzki, co wywoływał rozdziera­
jące wołanie:

O Panie! Panie! ze zgrozą świata 
Okropne dzieje przyniósł nam czas,

jednak owa głęboka religijność, w iara w spra­
wiedliwość Bożą broniła zawsze poetę od zw ąt­
pienia i po bolaoh szeptał w ukojeniu :

Wierzymy Panie, o wierzymy moono,
Żeś nas nad wszystkich upodobał sobie,
Żeś nas zapalił, jak pochodnię nocuą,
By całą ludzkość prowadzić ku Tobie,
Że nam na niebie już świta zaranie,
Wierzymy Panie!

„W ierzę, w ierzę!" przebija się niem al 
z każdego wiersza Ujejskiego i raz jeden  tylko 
w yryw a się z ust jego bluźnierstw o w „Tło- 
maozeniach Szopena" (Marsz żałobny), gdzie 
zbuntow any duch pod brzem ieniem  nieszczę­
ścia woła •

Ha zły on !
Ha zły on!

ale jedno dotknięcie ręki kapłfńskw j przypro­
wadza go do opam iętania:

Z pod habitu zakonnego wy«uwa się ręka 
Taka jama, taka święta, dach mój przed nią klęka 
I  dotknęła mnie, a j i  padam, podcięty jak kosą...

i tak  rozpłynął się w żalu ten  jeden  jedyny  bu n t 
przeciw niebu w utw orach poety.

Kiedy w patrzym y się dokładnie w twór- 
ozośó U jejskitgo , ujrzym y wśród niej trzy  wy- 
lazn ie cadzielające się g ru p y : pierwsze stano- 
wuj. „Skargi Jerem iego", d rugą „Melodye 
bib gno ‘, a trzecią  „Tlóm aczem a Sz opena", 
oprócz iiioh spory zastęp licznych utworów, 
wsrod k tó rych  najjaśniejszem  lśn ią św iatłem  
„M araton", „Pogrzeb Kościuszki", ,,Podróż z 
mego okna" i „A nioł Pański". W iiz im y  aaiej, 
że w najw ażniejszych z trzech  g rup  w „Skar­
gach Jerem iego", nastrój ,est najpodnioslejszy, 
uczucie dosięga niesłychanych w yżyn. A wśród 
tych  „skarg" je s t arcydzieło nad arcydziełam i 
„Chorał", popularnością rów ny francuskiej „Mar- 
syliance", a  treścią  nieskończenie ją  przew yż­
szający. Form a „skarg" niew yszukana, za to 
w każdej następnej grup.e, w  m iarę jak  się 
oddalają, od chw n strasznych, k tóre zmuo.ły 
Jerem iego do śpiewu, uozucie się uspokaja, a 
doświadczeńszy już au to r pracować więcej po­
czyna nad w yaończen ,em formy, aż w „Tłoma- 
ozeniach Szopena" i naw et już w n iek tórych  
„M elodyach biblijnych" dosięga ona szczytu 
doskonałości. Rozm aite nowe szkoły w poezyi 
roszczą sobie obecnie prawo, do w ynalazku ta ­
kiej formy, k tó raby  już  sam a w yw oływ ała ja­
kieś uczucie, tym czasem  Djejski oddaw na znał 
tę  tajem nicę. J a k  naprzykład bezbrzeżną tę ­
sknotę w yraża sama forma tego wiersza
Płyt.ą rzeki Babilońskie, jdyuą, szumią w lal,
W iatr powiewa brzezn^ tiztiną, nami chwieje żal, 
Nad wodami my usiedli o chlebie żebraczym — 
Ziemio święta! matko nasza! kiedyż cię obaczyai!

Zw ykle za niezrów nanego m istrza form y 
w naszej poezyi uważa się Bohdana Zaleski ś- 
go, jednak co najm niej rów na zasługa przypa­
da nu Ujejskiemu, ty lko że Zaleski z mowy 
pulskiej wydobył dźw ;k miękkie, niewieście, 
U jejski znew u w ykrzesał silne, męskie, a o ty le  
od Zaleskiego je s t wszechstronniejszy, że tam - 

■m nie uim ał zdobyć się na  siłę, a pełen siły 
U jejsh. potrafił tw orzyć naw et tak  pieszczotli­
we zw rotki jak  t a :

Na ctłaeie leży cicha,
Rączki trzyma w krzyż,
Przez sen do mnie się uśmiecha;
Och ! Ty już nie śnisz !...

Tu ścisłe zw iązanie f irm y  z treścią, ta  
jej śpiewność i rozm aitość niesłychana, dalej 
dorywezośó natchnien ia wybuchającego w ulka­
nicznie w w ażniejszych chwilach, wreszcie 
spoiób obserwacyi, nie zapuszczającej się w 
drobiazgi, lecz. odrazu chw ytającej isto tę rze­
czy, wszystko to czyr z Ujejskiego liryka naj- 
ozystszej wody. Nie wdiUe się on w długie o- 
pisy, k ilka słów, a obraz gotowy. W  czterech

wierszach potrafił U jejski n. p. zam knąć w y­
borny obraz nocy :

Potncc — sen uciekł — ot vorzyiem okno; 
Gwiazdy jak oczy, kiedy we łzach moaną, 
Niepewnem drżą światłem, a księżyc ponury 
Zaciemnił się, zmarszczył i zLżył do chmury.

Próbow ał w praw dzie Ujejski i m nych ro- 
zajów poezyi, ja  d ra m a tu : w „O statnich B u­

czackich , „Sm oku siarczystym ", (piześliozne 
„Początki S im sona", chociaż to  utw ór dyalo- 
gow any należą do bryki) lub modnej podów­
czas gawe y  ń. p. w „Ustępie z powieści Sy- 
birskiej", „P  .dró ży  pirzerwanej", „Konfederaci™", 
ale nnmu, że są to rzeczy piętnie, nie doró- 
wnują utw orom  lirycznym .

. . .  Do gaw ędy potrzeba m iarkować natchn ie­
nie, ti :< ba przyzw yczaić uczucie do niewiel­
k ich falowań, a na  to ta len t Ujejskiego by ł 
za silny. Z ,;ażdego wiersza jego tryska ener­
gia, poeta lub i ją  i z dumą się do niej p rzy­
znaje np. w w ierszu „Orły i słow iki", gdzie 
narzeka na  rozpowszechnienie się u  nas nnęk- 
k i, go rodzaju poezyi

O bracia orły ! o bracia rówieśni!
W stańcie! bo koniec już, słowiczej pieśni!
Rozwińcie skrzydła — do lotu, do lo tu !
Ja  wam zaśpiewam pieśń chwały i grzmotu!
T a siła, spotęgow ana jaszcze rom antyczną

tm tudą pisania, iubująoą się w kontrastach,
spraw ia, źe w poezyach Ujejskiego, wszystko 
przybiera niezw yale osue kontury, że w ię­
kszość jego utworów robi w rażenie krajobrazu, 
w idzianego p"«y ćwielle łuny pożarnej, kiedy 
św iatła  . cienia nadzw yczaj w yraźnie się od­
dzielają.

A w szystkie te  cechy zdolności poetyckiej 
Ujejskiego cdp w iad a ły  rów nie jak treść jego 
utw orów  potrzebie i upodobaniom chwili. T a­
kiego poety było potrzeba i tak i trafił do serca 
narodu

Istn ieje bardzo m ądra i głęboka szkoła 
kry tyków , k tó ra powiada, że każdy  pisarz i je ­
go dzieła, są Wj niaiBm pewnej epoki, odbiciem  
jej ^ążeń. N iew ątpliw a w te m  praw da,leoz nale­
ży ją  o ty le  urupełm ć, że znakom ity pisarz n a­
wzajem w pływ a swoją ‘ndyw idualnośeią na 
współczesnych t nowy grun t, nową epokę przy­
gotowuje. T ak  samo jafe w natu rze: chm ury 
czerpią wilgoć z ziemi, a potem  deszczem zie­
mię zw ilżają; w ypadki tw orzą ludzi, a  ludzie
w ypadki. Jeżeli wi^c uznać musimy, że U jej­
skiego stw orzyły  w strząśnienia 1846 roku. epo- 
ka  w ygrzana w  słońcu rom antyzm u, przesią- 
jsniąta krw ią, łzami , gorącą m iłością Ojczy­
zny, to rów nocześnie widzimy, źe U jejski po­
łożył n ieza tarte  piętno na  naszych pojęciach, 
ża on podtrzym yw ał nasz ps.tryutyzm , bronił 
od zw ątpienia po chw il„eb klęski, że jem u za­
wdzięczamy tę  w iarę, jak a  r “s dziś ożyy ia 
w śp iew ie :

I  z Archaniołem Twoim na czele
Pójdziemy potum na wielki bój
I  na drgającem szatana ciele 
Zatkniemy sztandar zwycięski Twój!

Przegiąa polityczii).
LWuW 12 września.

Z wysokości S tolicy Piotrowoj przem ówił 
Ojciec św. do biskupów węgierskioh i zalecił 
im  podwoić obecnie swą gorliwość, aby ile m o­
żności odwrócić nieszczęścia grożące re lig ii ze 
strony  rozpanoszonego dziś na W ęgrzech libe­
ralizm u. E ncyk lika  Oje®. św. w yszła w porę, 
bo w łaśnie w chw in, gdy rząd kończy swe 
prace nad bezw yznaniow ym i projektam i reform  
kościelnych i gdy w kraju  zaczyna się już 
przejaw iać pew ien p iąd  szczerze relig ijny, k tó ­
ry  obecnie po tym  głosie Najw yższego P aste­
rza niezawodnie się rozwinie, Na w stępie swej 
encykliki przyw odzi Ojciec św. na  pamięć

lioane p izyk łady  prawdziw ie chrześcijańskich 
cnót, k tóre kw itnęły  w narodzie Węgier ik’.m. a 
potem  przechodząc w prost do rzeczy, tak  pisze: 
„N iestety  z praw dziw ą boleścią widzimy, że 
oprócz tego co zaw ierają ustawy węgierskie a 
co stoi w sprzeczności z prawam i Kościoła i 
ogranicza jego swobodę działania, w ostatnich 
latach władza państwowo w ydała wiele zarzą­
dzeń w prost zgubnych dla ketolicyzm u, a  całe 
życie państwowe przyjęło tak i kierunek, iż na­
leży się obaw iać o wiele gorszych jeszcze na­
stępstw  dla religd. O wóz osobliwie co się ty ­
czy tych  punktów, k ióre ostatnim i czasy naj­
żyw iej były  u was omawiane, obowiązkiem jest 
waszj m czcigodni bracia, pracować skrzętnie i 
zgodnie w tym  kierunku, aby zarówno księJ* 
jak  i ludzie świeccy dobrze wiedzieli, co im 
wolno, a czego się powinni wystrzegać, aby 
nie popaść w kolizyę z przepisami naturalnego 
i Boskiego prawa. To toż powinni kapłani bez 
ustanku pouczać ludne śi, że należy ile możne 
śoi w ystrzegać się zawi£»ran.a małżeństw  z n ie­
katolikam i. Ale, juk to już  wyżej wspomnieli­
śmy, grożą ds'edzicznej re lig i’ narodu w ęgier­
skiego o wiele większe n iebezpieczeństw a, 
wszyscy bowiem tam tejsi wrogowie katolicy­
zmu pracują nad tem, aby pozycya Kościoła 
była z każdym  dniem  gorszą. Rozum ie się sa­
mo przez się, że nic nie je s t dis wrogów reli- 
gii baidziej pożądanem, jak  to, aby między 
Katolikami była niezgoda i ospałość, bo wów­
czas m egą ci wrogowie puszczać się na najbar­
dziej ryzykow ne przedsięwzięcia. W prawdzie 
we w szystkich sprawach pow inny rozsądek i 
um iarkowanie kmrowuó decyzyą człowieka, ale 
też w łaśnie rozsądek nakazuje nie dopuszczać 
do tego, aby bezkarnie naruszano religię i 
igrano z ca wieniem i szczęściem narodu."

W  tom miejscu podaje Ojciec św. cały 
szereg zbaw iennych rad, co czynić należy, aby 
wzmocnić jedność m iędzy katolikam i i zachęcić 
ich do skrzętnej pracy około własnego dobra. 
Przedew szystkiem  więc zaleca Ojciec św. coro­
czne odbyw anie zgrom adzeń Katolickich, n a ­
stępnie kładzie bisaupom  na serce troskę o to, 
aby do zgrom adzeń ustaw odaw czych w ybiera­
no mężów cnotliwych, o szczerze religijnych 
zasadach, a  daLej tak  picze: „W idzicie, czcigo­
dni biam a, że wrogowie Kościoła w gazetach 
i książkacn pracują nad Lem, aby rozszerzać 
w narodzie truciznę fałszów i zgubnych zapa­
tryw ań, aby podkopać m oralność i odwieść tłu ­
my od p rak tyk  życia chrześcijańskiego. To też 
pow inni ludzie z waszego obozu uznać nare­
szcie. źe coś większego w tym  k ierunku  nale­
ży przedsięwziąć i na każdy sposób dążyć do 
ti go, aby  przeciwko psinom  pow staw ały pisma, 
zdolne podjąć tę  walkę. Całą waszą gorliwość 
jednak  pow inniście skierow ać głównie ua  do­
zorowanie nauki dzieoi i dorastającej młodzieży."

Co się tyczy  tego dczoru, podaje encykli­
ka papieska szczegółowe inatrukoye. I  tak  n a­
leży dążyć koniecznie do tego, aby  duszpaste­
rze czuwali ustaw icznie nad szkołam i elem en­
tarnem u W  każdej dyeeezyi pow.nno się usta­
nowić inspektora ayecezyjlnego  tudzież inspe­
ktorów  dek analnych, k tórzyby corocznie nara­
dzali się z biskupam i o stanie szkół im podle­
głych. Ofiarność katolików  powm na przyczy­
niać się do tego, aby zakładano nowe szkoły 
lub rozszerzano istniejące tam. gdzie te g o  po­
trzeba wyfuaga. W  szkołach średnich i wyż­
szych zakłudaeh naukow ych należy się starać 
o to, aby w m łodzianach nie zm arniało to  do­
bre ziarno, k tóre zaszczepiono w ich sercach, 
gdy byli dziećmi, to też pow inni biskupi tro ­
szczyć się o to, aby nauki religii w ty ch  za­
k ł a d a ć  udoieiali ludzie uczciwi a przy tem 
uuzeni, bo w fen sposób najpiędzej usunie się 
te  przeszkody, k tóre często spraw iają, że zba­
w ienne owoce nauki religii nie mogą dojtzeć.

W k o ń c u  d o je  O jc ie c  św . D iak u p o m  praw ­
d z iw ie  o jo o w s k ie  r a d y  co  do w y c h o w a n ia  kle­
ry k ó w  i  k a p ła n ó w , S e m in a r y a  d u c h o w n e  —  w e -

>v, na- > o
dług wskazówek Najwyższego pasterza —> po­
w inny być wzorowo urządzone i zaopatrzone 
w najlepsze środki naukowe P iz y  kierow aniu 
działalności kapłanów powinni b iskupi pam ię­
tać  zawsze o tem , że ioh zgoda, ich  truskh- 
wość i miłość, ich w ytrwałość pow 'nna byó j a ­
śniejącym przykładem  dia reszty kapłanów . 
„Ponieważ przyk ład  kapłanów  — pisze Ojoiec 
św. — działa zawsze bardzo potężnie, przeto 
nie pow inni oni zanadto  oddawać się pojtyce- 
pom ii na upomnienie „pestoła Paw ła: „Nie­
chaj nikt, kto Bogu służy, m e-rzapląia 3ię 
w światowe sprawy, lecz niechaj sitara się po­
dobać temu, którem u cię cddał." Jed n ak że  tro ­
szcząc się o spraw y wewnętrzne, nie należy 
zupełnie 'zaniedbyw ać troski o. sprawy *»- 
■wnętrziie.

„Słusznie pisze św. Grzegorz W ielki „Swifc' 
towe spraw y tizeba cznsem przez lii ość znosić, 
ale nigdy n i“ należy ich z zam iłowania szu- 
kać, gdyż wówczas zaciężą one na um yśle te ­
go, k tóry  je um iłował, ch ciężar przew aży i 
w końcu um ysł ozłowieka spadnie ze sfer n ie­
biańskich na ziemskie." Jeszcze jedną bardzo 
w ażną radę daje Ojciec św. duchow ieństw u wę­
gierskiem u, a mianowecie., aby z jak  najw iększą 
sum iennością zawiadywało m ajątkiem  kościel­
nym, tudzież, aby przywracało napow rót de ży­
cia b ractw a kościelne i inn6 pobożne zw iązk' 
świeckie. Takie bractw u i zw iązk’ bowiem bę­
dą duchow ieństw u p.awdz.-wą podpOią w jego 
pracy. N*v zakończenie odzywa się Ojcieo św 
w te  słowa „Mamy nadzieję, źe wszyscy ka­
to licy  węgierscy wobec tak  niebezpiecznego 
obrotu, jak i bierą spraw y w .oh kraju, słowa 
te  nasze wezmą sobie do serca, nabiorą odwagi 
i posłuszni będą naszym radom i upomnieniem. 
N ie brakm e im także w tej świętej i spraw ie­
dliwej sprrw ie żyezLwego poparcia ich M onar­
chy, który od początku sw ych rządów ty le  już 
zrobił dla dobra narodu węg orskiego."

Oto treść encykliki, k tóra jest ponownym 
dowouem. nadzwyczajnej, praw dziw ie natchnio­
nej mądrości N aim eptirka Chrystusowego. U n i­
ka w niej Ojciec św. troskliw ie wszystkiego, 
coby mogło zadrasnąć szow inizm Ul lerałów wę- 
g ;erskich i duć im powód do wojowania fraze­
sem, że „W atykar nie m a praw a mięszaó się 
w w ew nętrzne spraw y W ęgier.". Ojoiec św. nie 
w ym ienia naw et tych  reform  rządowych, prze­
ciw k tórym  powinni katolicy  na  W ęgrzech 
bronić się do upadłego, a jednak  każdy rozu­
mie doskonale znaczenie każdego wyrazu za­
w artego w encykUoe i czuje to, źe ,eaeliby je  
zamieniono w czyn, wówczas nastaną dla Wę- 
gier lepsze czasy Duchowieństwo węgierskie, 
jak  wiadomo, najęło w pierwsze, chw ili -roLeo 
projektów rządow ycń postawę bardzo wojowni­
czą, owóż Ojciec św. nie radzi mu, aby tą  d ro ­
gą dale’ kroczyło, lecz wskazuj? inną, n ieró­
wnie le p sz ą : oto niech duchow ieństw o praouie 
nad wychowaniem  narodu, a naród sam da so­
bie radę z bezwyznaniowym  liberalizm em , któ­
ry  dziś aziorzy ste r w ładzy. Potrzeba tylko, 
aby katolicy skoncentrow ał, się i zorganizo­
wali. Owóż spodziewać się należy, że katolicy 
na W ęgrzech pćjaą za tą zbawienną radą i 
zorganizują aię w jednoute zgodne stronnictw o.

P rasa liberalna na W ągizech zaskoozona 
została tem  pismom papiesiimm, nie spodzie­
wała się bowiem, aby ono pojawiło się teraz, 
zanim  jeszcze rząd w niósł swoje projekty re ­
form i zanim  ich osnowa je s t znaną. To też 
poprzestaje ona przeważnie tylko na  zanoto­
w aniu treści encykliki, nie wdając się w pole- 
j.ńkę. Ale i z tych  krótkich  kom entarzy, k tóre 
znaleźć można w liberalnych dziennikach wę­
gierskich, przebija się wielka obawa przed zor­
ganizowaniem  z wartego stronnictw a katolickie­
go na W ęgrzech.

Półurzędow a Montagsrevue w ostatnim  nu­
m erze omawia również zaszczytne słowa ja " «  
Najj. P an  w yrzekł w Jarosław iu o Polakach, i

X liście do redaktora warszawskiego Sło­
wa wypowiedział najznakom itszy z® współcze­
snych europejskich pisarzy swe zdanie o naj- 
głóśnf rzym współczesnym p isarzu ; nadto
określił, jak ie  w edług niego powieściopisarstwo 
m a cel i zadanie. Y ażny ten  Ust pozwalamy 
sobie z warszawskieg. Słowa przedrukować. 
Opiewa on jak  następnie:

„Chcesz, fbym  wypowiedzi*,:, co m yślę o 
„Doktorze Pascalu1, 3oli i w > >gcle o całym  cy­
k lu  Rougon-M at ęuartów . Może llutego, że po- 
cuodzę ze społeczeństwa, w F.toren ty le  sił 
idzie na m arne, dość, że keżde di ieło zam ie­
rzone i skończone przejmuje m nie rzetelnym  
szacunkiem i zt. razem  mo dla mnie jak iś dzi­
w ny i w yjątkow y urok. Ilekroć zdarzyło m i 
się podoisywuć pod jakąkolw iek moją pracą to 
słowo: „Koniec", tylekroó doznawałem  jakby  
uczucia radości, n iety lko z powodu skończone­
go trudu, nietylko ze względu na przyszłe mo­
żliwe powodzenie książki, ale rów nie z poczu­
cia dokonaneg > < zynu. Bo każda książka, to 
ozyr — zły lub dobry, ale dokonany — cały 
zaś ioh szeieg zwłaszcza napisany w im ię je ­
dnej m yśli przewodniej, to  zadanie życia speł­
nione, to nroczystjść dożynek, w czacie której 
p r z o d o w n ik o w i służy prawo do w ieńca i dc 
pieśni „Plon niesiem, plon!"

A lt oczywiście zasługa zależy od plonu. 
Lawód pisaiski ma swoje lolee, o k tórych  się 
czytelnikom  nie śniło, t  ńłop, zwożący snopy 
do stodoły, m a tę  zu je łn ą  pewność, że zwozi 
pszenicę, zyto, jęczmień lub grykę, k tóre pójdą 
/ddzion  na  zdrowie. Autor, w najlepsze, naw et

wierze piszący, może m ieć chw ile zw ątpienia, 
czy zam iast chleba m e daw ał trucizny, czy 
dzieło jego  nie jost jedną wielką pom yłką luo 
jedną w ielką winą, czy wyszło ludziom na do­
b r e  i czy by nie lepiej było i dia n ich i dia 
n. "go samego, gdyby był niczego n ie  dokonał, 
Hic m e napisał i zmarm&ł?

W ątpliw ości są w iogiem  ludzkiego spo­
koju, ale zarazem  i filtrem, k tó ry  nie przepu­
szcza m ętnego osadu. Źle, gdy ich jest zawitsle, 
źle, gdy zamało; w pierw szym  razie ginie zdol­
ność do czynu, w drugim  sumienie. Stąd od­
wieczna, ja h  ludzkość, potrzeba regulatora z ze­
wnątrz.

Lecz francuscy pirarze odznaczali się zaw­
sze nieporównanie większą bezwzględnością od 

n u h , ów zaś regulator, którym  gdzieindziej 
by yftia rehgia, przestał dla n ich istn ieć odda­
wna Zdai ;aiy się zapewne w yjątk i. Baizuc 
' ierdziłj źe -d a n ie m  ,,ego było służyć relig ii 
i mc c ic h li-  U c z  naw et dzieła tych, którzy 
v yuła "zali podobne zasauy, me byv..,ły z n u  mi 

zaod, e Możnaby powiedzieć, że tak  podobało 
się rozumieć swoją dzmialnoso autorom, ogół 
zi ’i czytający mógł ją .ozumieo i czę tokruć 
rozum laT jako negacyę za ,-d  społecznych, reli- 
g iinyeh  ©tycznych. W  osi t u iej jednak  epoce 
podobne nieporozumienie stało  ̂ się nie snożli- 
wem, autorow ie bowiem otw arcie zaczęli w y­
stępować, albo w imię włas^jr osobistych
przekonań, nie liczących się z u cz em  i w prost 
irzeoiwnyoh podstawom  ̂ w ,1JJ- społecznym, 

wlbo z obiektyw ną anaiizą, k tó ra w roz t mrze 
życia notujt zło i dobro, jako objaw y zarówno 
konieczne i ze równo usprawiedliwione.

Francyę, a przez Francy ̂  i resztę E u ro ­
py, ję ła  zalewać powódź książek, pisanych z 
tak  lekkiem  sercem, tak  bezwzgląd -ie i  su- 
cbw alt, tak  nie liczący cn się z żadną odpo­
w iedzialnością wobec lodzi, że naw et tyoh,

którzy przyjm ow ali je rów ni jż be o skrupułu, 
poczęło ogarniać zdziwienie. Zdaw ało się, iż 
każdy autor w ysadza się na to, by pójść dalej 
naw et, niż się po nim  spodziewano. W  cen 
sposób dochodziło się do nazwy śm iałego m y­
śliciela i oryginalnego arty sty . Zuchw ałość w 
poruszaniu przedm iotów  i w sposobie przed­
staw ianie  i cli zdaw ała s.ę ty ć  najoetm iejczym  
przym iotem  pisarza. Przyszła do tego zła w ia­
ra tub nieświadom e oszukiw anie 'sieb ie i d ru ­
gich. — A n a liza ! Analizowano w im ię praw dy, 
k tó ra  niby musi i m a praw o byó powiedziany, 
wszystko, lecz przewaźm o zło, brudy, ludzką 
zgnili",nę i ohydę. Nie spostrzeżono s.ę, że ta  
pseudo-analiza przestaje być obiekty w nym  ro z ­
biorem, a staje się ckorubiiweiu zam iłowaniem  
w rzeczach zgniłych, w ypływ ających z dwóch 
p rz y czy n : naprzód z zepsucia sm aku, powcóre 
z większej łatw ości w ytw arzania efektów  ja- 
okrnwych. Skorzystano z tej fizyoiegicznej w ła­
ściwości zmysłów, na  mocy której w rażenia 
w strę tne w ydają nam  się silniejsze i rzeczy- 
Wistsze, niz przyjem ne — i nadużyxo tej wła 
ściwośoi bez m iary. W ytw orzyło się pewnego 
rodzaju kom iwojazerstwo w zgniliźm e, przy 
prędkiem  bowiem zużyw aniu przedm iotów  cho­
dziło o to, by w ynaleźć coś nowego, coby jeszcze 
mogło targnąć. 8am a prawda, w im ię której to 
się działo, poszła wobec ty ch  w ym agań w kąt. 
Znasz „La T erre" Zoli ? Ma w tom byó obraz 
wsi francuskiej. P rzypom nij sobie jakąkolw iek 
francuską lub inną. Co to razem  jest ? — oto 
zbiór chat, drzew, pól ornych, łanów zboża, 
kw iatów  polnych, luazi, trzód, św iatła, b łęk itu , 
śpiewów, m ałycii interesów  zaściankow ych i 
pracy. W  tem  w szystkiem  bez w ątpienia naw óz 
odgry wa niem ałą rolę, ale jes t jeszcze coś po 
za nim  i obok niego Tymczasem wieś Zol. 
w ygląda tak , jak  Dy się składała „w yłącznie z 
gnoju i zbrodni," oto obraz jest fałszywy,

praw da skrzyw iona, gdyż w nain rze praw dzi­
w y stosuuek rzeczy j©st inny'. Gtly by ktoś za­
dał sobie tiu d  ułozeaia lis ty  kobiet, w ystępu­
jących  w powieści francuskiej, przekonałby się, 
że przynajm nisj dziewięćdziesiąt pięć prooert 
jest upadłych. Tymczasem w spe łeozi n .t^ ie  
tak  m e jes t i być nie może. Prawdopodobnie 
n .e  byłe n ig d y  ta  kiego  stosunku naw et w tyoh 
krajach, v  których ongi czczono A startę. A je­
dnak autorow ie chcą w nas wmówić, że dają 
praw dziw y obraz społeczeństwa i ze ich oby­
czajowa anahza je s t objektywną. Kłamsuwo 
przesada, lubowania się w rzeczach zgniłych 
— oto dokładny obraz beletrystycznego żniwa
czasów ostatnicn.

N ie wiem, co na tem  zyskała literatura , 
aie wiem, że dyabeł nic nie stracił, o lynęła bo- 
Yiam  tą  drogą ca«a rzeka błota i trucizny, & 
zm ysł m oralny ^ak tępiał, ze w konou począł 
łatw o znohc takie książki, kuOre k ilka  dzie- 
s.otków łat temu zaprowadź,łyby au to ra  przed 
sa l. Dziś wierzyć się nie chce, że niegdyś 

Madame Bot ary" naraz ła  autora n a  dw ukro­
tny  proces. Gdyby z istala napisana w e dw adzie­
ścia la t później, cntdezii— iy ją  zb y t skromną,

Lecz dach ladzfci, k tó ry  nie zasypia i or- 
ganizm, k tóry  chce żyć, m o znoszą nadm iaru 
trucizn. Przys- ia wreszcie chw ila na czkawkę 
obrzydzeń l- oozyn»ją się obecnie podnosić 
głosy, wo»ające o inny  chłeb um ysłow y; rodzi 
się instynktow ne poczucie, że tak  dalei iść nie 
może, ze trzeba się podnieść, otrząanąć z błota, 
oczyścić, zmienić. Ludzie w ołają o świeży po­
wiew. Ogół nie umie powiedzieć, czego chce, 
ale wie, czego nie uhce, wie, źe oddychał mia- 
zm atam i i ze m u duszno. Niepokój ogarnia 
um ysły. W  tejże samej F ranuyj czegoś się szu­
ka i o coś w cia. P o o zjn a  się jakaś głucha pro- 
testacyu przeciw  panującemu stanowi rzeczy.

Wielu pisarzy oaozuwa ów niepokój.

Przychodzą na nich takiu chvsęie zw ątpienia, 
o ,tk ioh  wspomniałem w y że j, a p rzy  tern 
lęku i goryczy, sjiotęgowanej niepew nością 
-iróg nowych P a trz  na osta tn ie  książki 
Bourgetów, Rodow, B anesow , D esjard -nsów, 
na poezyę Rim Laaa» Y erlaiua, H eredii Ma- 
larmego a ©hoćby M aeterlincka i jego jzko- 
ły. Co w n ich  je s t?  Poszukiw anie nowej 
treści i now ych orm, goiączkuwe poszuki­
wanie jakiegoś w yjścia, niepewność, gdzie 
się zwrócić i gdzie szukać ra tu n k u , ozy 
w mi.-,tyc yzmie, czy w wierze, czy w obo­
w iązkach pc za i-iacą, czy w patryotyzm ie. 
ozy w ludzkości ? Przedew szystkiem  e- 

uak widać w nich niepokój ogromny, W y j­
ścia nie znajdują , ba  do tego potrzeó* 
.woch rzeczy wielkiej idei i wielkiega 

tk entu, a  ̂ oni nie m ają ni idei, m  potężnego 
talen tu . S tąd  niepokój w zrasta jeszcze bar­
dziej i ci sam ., k tórzy  występują przeciw  
grubiańskiem u pessymizmowi naturalistyozae- 
go kierunku, saini wpadają w pesymizm przeć 
co osłabia się głównie t znaczeni:; i zacum e, 
jakie mogłaby mieć reforma, Co bowiem, pozo­
staje ? Dz’ wactwo iorm y. I  w tem  dziwactwie, 
czy ono się nazyw a symbolizmem, czy impre- 
syonizmem, brnie się coraz głębiej i gmatwa 
coraz bardziej i trac i się artystyczną równo- 
wogę, zdrow y rozum, pogonę duszy, często 
popada się w daw niejszą zgniliznę pod wzglę­
dem  treści, a j ran ie zawsze w rozbrat zo
sam ym  sobą, ma się bowiem : słuszne i cne 
poczucie, że urzeba dać św iatu coś nowego, a 
nie wie się oo.

Taku jest chw ila obecna.
1 ■ ^  J

(Ciąg dalszy nastąpi).
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podnosi, że pochwała ta  Polaków fest zupehns 
zasłużona, gdyż strzegąc interesów  swego kraju 
rozumieją oni także, czego państwo potrzebuje, a 
jeżeli^ są w  A ustryi stronnictw a, k tóre na  tak  
zaszczytną pochwałę nie zasługują, to w łaśnie 
dla tego, że nie m?,ią tego zrozum ienia potrzeb 
państw ow ych. B ądź co bądź jednak  u izaża Mon- 
tagsrevue za rzecz niestosowną owe liczne ko­
m entarze, jak ie  pisma, zwłaszcza liberalne, w y 
snuły z przem owy Najj. Pana, przyczem  pod­
suw ały tym  słowom monarszym  częstokroć do­
wolne znaczenie. To n ie uchodzi, gdyż słów 
cesarskich nie należy ani nicować, ani p rze­
kręcać. „Słowa te — pisze Montagsrevue — były  
jasne i wyraźne, jak  w szystkie puoliczne m in i- 
festacye Cesarza, kuóiy wszystkie ludy swego 
państw a n a  rów ni H k ojciec trosk liw y kocha i 
szczery patryo tyzm  zawsze uznaje. Słow a te 
są w ytyczną i drogowskazem dla każdego praw ­
dziwego obyw atela A ustryi. W ysnuw ać jednak 
z n ich  na bieżącą chw ilę dalszych konsekw en- 
cyi politycznych n a  polu polityk i wewnętrznej, 
byłoby rzeczą sbyteczną a naw et nieprzyzw o­
itą. Cesarz nasz jes t jaśniejącym  wzorem mo­
narchy konstytucyjnego, osądza on rzecz z tej 
wzniosłej w yżyny, z której m ożna patrzeć ja­
sno i trafnie. Oby wzięto sobie słowa cesarskie 
do serca i" oby w szystkie stronnictw a prow a­
dziły  politykę szczerze austryacką. K tóre  z n ich  
tego nie czyni, samo sobie będzie musiało p rzy­
pisać następstw ” , S tronnictw a zaś idące w ła­
ściwą drogą same zespalają się w chwili sta­
nowczej i m anifestują niedw uznacznie, jak  bar­
dzo sysuem h r Taafiuge odpowiada wymogom 
państwowym ."

K O E E S P O N D E T O m
Warszawa 8 września.

N ierównom iernie rozdzieliła przyroda 
swoje dary. Podczas gdy w P ile  w y trysk  stu­
dni artezyjskiej by ł tak  obfity, że zalał całe 
miasto, w W arszaw ie naw et cienką n iteczką 
sączyć jię  m e chce. M iasto nasze, cierpiące 
dotkliw ie na brak  wody do picia, w ielokro­
tn ie  już usiłowało doświdrowaó się do niej 
w więaszpj głębokości, n igdy  jednak  dotąd 
upragniony w ytrysk  nie nasoąpił. Obecnie 
pewien m żym er na  w łasne ryzyko podjął 
jedL 4 jeszcze próbę i zaręcza, że stanie sie 
dla W arszawy — Mojżeszem. P róba jeszcze 
nieukończona; w  te j chwili, choć św der 
zagłębił się już  do 360 stóp, wody nie widać. 
W  głębi ziemi w ody jest dosyć, na  powierz­
chni mimc to  w  W arszaw ie utopić się może 
tak i tylko, k to  tego chce napraw dę. I  ten  
jbdn&k m usi zamierzone dzieło przeprow a­
dzać z całą ostrożnością, bo inaczej zam iast 
na tam ten  św iat, zaw ędruje najpierw  do sta- 
cyi ra  ;unkow ej, a następnie do cyrkułu. 
Oprócz pasów, kół, łodzi ra tunkow ych i t. p. 
przygotow ano obeonie na użytek  tonących 
bardzo dowoiuny przyrząd, a raczej pas ra ­
tunkow y, którego kardynalną  zaletą je s t to, 
ża go ciągle m ożna nosić przy  sobie s na­
w et w czasie podróży wodą sypiać w nim. Je s t 
lekki, waży około pół funta, zrobiony z g a ­
my. Składa się on z dwóch części, z których 
każda n u  znowu dw a przedziały. W  jeden z 
ty ch  przedziałów  wiew a się sodę rozpuszczo­
ną w  wodzie, w  drugi kwas w inny. — 
P o zetknięciu  się z wodą, k tó ra  do pasa 
dostaje się przez otw ory zabezpieczone bi­
bułą, w ytw arza się z sody i kw asu gaz, 
k tó ry  napełnrw szy obie części pant, w m gnie­
n iu  o sa  formuje rodzaj dwóoh baloników, 
k tóre mogą utrzym ać człowieka n a  powierz­
chni wody przez 60 godzin. P róby  powiodły się 
doskonale, to też  tow arzystw o wioślarskie ma 
zam iar zakupie pewną ilość pasów, k tóre 
będą obowiązani m ice na  sobie wioślarze pod­
czas silnego w iatru  lub wysokiego stanu  wody.

"W poprzednim  liście pisałem  o rozporzą­
dzeniu gubernatora, tyczącem  się budowy 
domów z dobrych cegieł, dzisiaj przychodzi 
m i zanotować rozkaz oberpolicm ajstra , m a­
jący na  ceiu uchronienie kupujących od mo­
żliw ych pom yłek. R ozkaz ten  dotyczy szyl­
dów, a wym ierzony jes t głów nie przeciwko 
żydom. K upcy w yznania mojżeszowego mion 
dotychczas zwyczaj, iż na  szyldzie kładli 
przed nazw iskiem  tylko  pierw szą lite rę  sw e­
go im ienia. Nie było więc na szyldach Scmu- 
lów. Icków lub Moszków, ty lao  !S. —baum, 
L  —berg  lub M —feld. Publiczność, w idząc 
nieraz nazw isko o niem ieekiem , lub co gor­
sza polskiem brzmieniu, w stępow ała do sk le­
pu w przekonaniu, że m a do czynienia z 
firmą chrześcijańską — tym czasem  spotykała 
ją p rzykra  om yłka. Dzisiaj, chociaż nazwisko 
m e będzie brzm iało z żydowska, to za to 
im ię o pochodzeniu w łaściciela sklepu obja­
śni. W yaano  bowiem jednocześnie rozkaz, aby 
w szystkim  żydom  bez w yjątku  zabronić u- 
żyw am a im ion chrześcijańskich i przy po­
tw ierdzeniu  przez kom isarzy cyrkułow ych 
tekstu  szyldów piinie baczyć na  to, aby  w 
tym  k ierunku nie w krad ła się jaka pomyłka, 
tteform a szyldów m a nastąp ię natychm iast, a 
pow inna być ukończora najdalej no 13 listo­
pada b. r.

O ile m i wiadomo, rozkaz, tyczący się 
im ion żydowskich, będzie m iał ten  snutek, 
że t. zw. „Polacy w yznał m m ojżeszjw egu", 
używ ający bez w yjątku  praw ie im ion chrze­
ścijańskich, nie chcąc powrócić do danych 
im  przy zapisyw aniu do ksiąg ludności imion 
żydow skich, będą przyjm ować w iarę chrze­
ścijańską. K atolicyzm  i polskość praw ie nic 
na tern nie zyskają, gdyż n ito w an e  w osiat- 
nioh czasach w ypadki cnrztu, dokonane D y- 
ły  w trzech  czw artych  częściach w kościele  
ewangeliokim, reszta  przypadła na kalwinizm , 
prawosławie i katolicyzm .

Z szkół naszych m am  do zanotow ania, 
iż in te rn a ty  przy g im nazyaeh dla uczniów, 
k tórzy  nie m ają an i rodziców, ani bliższych 
krew nych, zakładają się z gorączkowym  nie­
m al pośpiechem. N auaa i w ychow anie m ło­
dzieży odbywać się tam  będzie pod czujnem 
okiem profesorów -rusyfibatorów , a in te rn a ty  
otworzono jedynie w celach rusyfikaoyjnych, 
gdyż ja k  tw ierdzą pedagogowie rosyjscy, co 
ozkoła zrobiła doDrego a la  R osyi i prawo­
sławia, to  popsuł dom, gdzie chłopiec odbie­
ra ł w ychow anie czysto polskie i m e m ógł się 
nauozyo kochać sw ych „braci" JEtosyan.

Istn ieje rów nież projekt o tw arcia w K ró 
lestw ie ^olskiem całego szeregu szkół facho­
w ych, gdyż gim nazya i szkoły są jut. dla 
młodzieży, pragnącej nauki, niew ystarczające 
i w ytw arzają ty lko  t. zw. p ro le ta ry a t inteli- 
gencyi, k tó ry  m ając drogę do urzędów  zs >u- 
km ętą, sk łania się — zdaniem R o jy an  — ku 
niebezpieoznym  m arzeniom  i s ta je  się w ro­
gim  dia państw a i kraju. Szkoły fachów o 
więc m ają tem u zapob.edz i zwróoió m yśli 
i dążerua młodzieży n  i drogę praktyozną. —

W  Ł  dzi zatem  będzie o tw arta  szkoła prze- 
m ysłowo-techniczna, odpuwiadająca potrzebom  
tej miejscowości fabrycznej. J a le j  projekto­
wane jest otw arcie now ych sz k ó ł: techniezno- 
górniczej w  K ielcach i techniczno-rolniczej 
w M aryampolu. W  W arszaw ie m aja być o- 
tw arte  oddziały szkoły realnej : handlowy, che­
miczny, techniczny  i budów 'any.

Jednocześnie z projektam i rządow ym i 
występują na  w idownię coraz to  nowe pro­
jek ty  osób pryw atnych, mające na celu bądź 
to in teres ogółu, bądź to pryw atny, k tó ry ­
by jednakże i ogółowi mógł w dw.nym w ypad­
ku przynieść pew ne korzyści.

Do kategory i pierwszej należy pro jek t 
regu.aoyi Powiśla opracowany przez pp. L i­
pińskiego, Kw apińskiego i Bauzem era. Spółka 
kapitalistów  francuskich od la t kilku starał? 
się o założenie bulwarów na lew ym  brzegu 
W isły, uk łady  jednak rozbiły  się, gdyż F ra n ­
cuzi żądali w zam itu  za to gruntów  m iej­
skich, położonych za W isłą  po stronie P ragi. 
W  m«moryale obecnym, opracowanym  przez 
naszych rodaków, przedstawiono sm utny stan  
Pow iśla pod względem sanitarnym  i projekto­
wano uczynię na Powiślu to  samo, co było 
zamiarem  Francuzów, t. j. założyć nad W isłą 
park, okwery, stw orzyć nowe ulice, pobudo­
wać wspaniałe kam ienice, słowem, dać m iustu 
new ą a piękną dzielnicę. W  projekcie polskim 
obliczono, że gdyby miasto na  koszta obul- 
w arow ania W isły  przeznaczyło 30 000 rubli 
rocznie, to w oiągu la t dziesięciu budowla 
bulwaru byłaby ukończoną, K ap itał włożony 
<*płaciłby się sowicie przez sprzedaż gruntów  
pod budowę domów. J e s t  wszelka nadzieja, że 
projekt ten  uzyska aprobatę odnośnych władz 
i dojdzie do skutku, a m y tym  sposobem w y­
rwiemy z rąk  cudzoziemców interes, na którym  
ci zarobiliby sum y kolosalne.

Do drugiej kategoryi owych projektów 
pryw atnych zaliczyć należy staranie się je ­
dnego z przedsięDioreów, aby  mu na la t 25 
oddano praw o eksploatacyi brzegów W isły 
na przestrzeni dw ustu w iorst od wsi Skurczą 
pod W arszaw ą, aż do N ieszawy. PrzedTą- 
biorca obow. ązuje się obsadzić brzegi w ierzbi­
ną, celem ich w zm ocnienia, a eksploataoya 
będzie się zasadzała na  użytkow aniu z w ierz­
biny, w ydobyw aniu piasku i w yw ożeniu lodu. 
Oplata dzierżaw na wynosić ma rocznie 1800 
rubli. N aturaln ie  przedsiębiorca m a przede- 
w szystkiem  swój p ryw atny  in teres na wzglę­
dzie, nie m ożna jednak  przeczyć, że zadrze­
wienia i wzm ocnienie brzegów W isły p rzy­
czyni się wiele do pow strzym ania wylewów i 
zapadania się brzegów, co je s t waźnem  już 
choćby z tego względu, że roboty około regu- 
lacyi ko ry ta  W isły postępują bardzo leniwo, 
a m inisteryum  kcm unikacyi wyznacza na ten  
cel bardzo m ałe kw oty, a i te  bardzo n ie ­
chętnie.

Wychodźtwo z Galicyi.
(Sprawozdame przedstawione I I I  Zjazdowi prawni­
ków i  ekonomistów polskich w Poznaniu przez 

dra Józefa Kleczyńskiego).
I.

N a podstawie uchw ały drugiego Z,azdu 
praw ników i ekonomistów polskich w ybrana 
kem isya rozesłała do różnych osób w Galicyi 
kw estyonaryusz w spraw ie wychodźtw a ludu 
do obcych krajów . Dzięki poparcia konsysto- 
rzy rzym sko - katoliokicn i osób pryw atnych 
liczba odpowiedzi z różnych stron wynosiła 
‘278, a odnoszą się cne w szystkie do r. 1890. 
W  roku bieżącym poparły działalność komisy! 
i konsystorze gr. katolickie.

Gruiicya pod względem geograficznym  s ta ­
nowi dwie różne od siebie części: wschodnią, 
z klim atem  stepowym, zimnym, narażonym  na 
wielkie susze lub deszcze, o glebie przeważnie 
urodzajnej — i zaohcdaią, z gruntem  piasezy- 
stym , m iło  żyznym , z klim atem  zim nym  na 
całem podgorzu, gdzie dojrzewają tylko kartofle 
i owios, przynosząc plon nieobfity. R zeki liozne 
biorą początek w górach i noszą też charak ter 
górskich potoków, p łyną przew ażnie w artko a 
płytko, są do spławu nieprzydatne a  k ilka ija- 
zy do roku podczas deszczów w górach gw ał­
tow nie w zbierają i sprowadzają w ylew y i zni­
szczenia, które przez trzebienie la  ów stają się 
oorr.z częstsze i coraz dotkliw sze w yrządzają 
szkody.

Na zaohodme k lim at je s t przeważnie 
dżdżysty, gdyż chm ury pędzone w iatrem  od 
wscnodu, północy czy zachodu oziębiają się 
w K arpatach  i są przyczyną obfitych opadów 
Ta część kraju jest gęsto zaludnione, skutkiem  
czego musi poprzestawać na małej własności, 
nie dającej zw ykle rodzinie dostatecznej pod­
staw y do bytu, a brak fabryk  i zakładów  prze­
m ysłowych ogranicza zarobek do zajęć w lasie, 
przy kolejaoh oraz na grun tach  większej w ła­
sności. P rzy  wyniszczeniu lasów zarobek ogra­
nicza się na czas letni, a właściw ie przez czas 
siedmiu miesięcy jest oa tak  niedostateczny, źe 
przy hezriej konkurencyi spada od 30 do 12 
centów  dziennie a naw et jak w Rzoch iwie 
pow. M i-lecki najem nik usługuje przy m aszynie 
dzień cały na folw arku u żyda za cztery  lub 
pięć ten tów  dziennie. T aka licha zapłata nie 
może n a tu ra ln e  starczyć na koszta w yżyw ienia 
jednostki.

S tan  tak i wi^e zmuszał od daw na i zm u­
sza dotąd ludność zachodmej Gralicyi do szu­
kanie- zarobku w dalszyoh okolicach, po za 
swoją parafią lab  powiatem, a w t t j  tendeucyi 
w ostatnim i czasach zaszła ta  tylko zmiana, że 
zm ieniły się k ierunki stałych peryodycznyoh 
wycieczek za cblebem, w m iarę jak  się o tw ie­
ra ła  możność pracy i zarobku.

N ajdaw niejszym  ceMm wycieczek takioh 
jes t K rólestw o Polskie, dokąd udaje się bardzo 
znaczna liczba robotników  pode .as la ta  z oko­
lic Lim anowy, M yślenic, V »dowic, Nowego 
Są-za, Jasła , Chrzanowa, Dąbrowy a naw et 
Tarnobrzegu. W  poszukiw aniu za zarobkiem 
zapuszczają się robotnicy aż na Polesie i na 
L itw ę, pi ze ważnie na  czas zbiorów lub młocki. 
Szukający pracy idą najczęściej na oślep i jeśli 
znajdują popyt, opuszczają już przyjęty najem, 
skoro im  się zdarzy korzystniejszy zarobek. 
Ztąd częste zawody i nieporozumienia. Idą ra ­
zem, dem oralizują »i < wzajem* .ie i wraoają 
z bardzo m ałym  zarobkiem. Stm egliwsi przy ­
noszą po 50 Jo 70 r n t l i ;  najiepizym  stosunko­
wo je s t zarobek flisaków, a tak  zw ani retm ani 
przynoszą po 100 rubli i więcej.

R uch  ten  do K rólestw a jes t jednak  za­
wsze tylko czasowym, a em łgi«oya sta ła  Łam do­
tąd zdarza się rzadko, zw yk li dc gubern ii lu ­
belskiej, gdzie włościan zaohęca nadzieja ku­
pienia większej ilości ziemi tańszej tam, aniżeli 
w m iejsoaob ich dotychczasowego pobytu. W y- 
obodźtwu stałem u do K rólestw a są niem ałą

przeszkodą prześladowania i dokuczliwe sto­
sunki p licyjne.

W yjątek  od tego stanow ił w ielki ruch 
em igracyjny, aki objął Podole galicyjskie, w y­
w ołany obok względów ekonom icznych nie Ja- 
jącem i się bliżej określić m oralnem i pobudka­
mi, ruch n ienatu ralny  i sztuozny, k tó ry  jako 
tak i ustał, jakkolw iek ze w schodnich pow iat iw 
G a lic ji zw ykle istnieje prąd na "Wołyń i Po­
dole z powodu tańszej tam  ziemi. W ychodźcy 
z wy id e nie powracają i zmuszeni są w Rosyi 
przyjm ować prawosławie.

D rugi kierunek wychodźtw a ludności iest 
na  wschód samej Galicyi, na W ołyń i Podole, 
do Besarabii i Rum unii. Ruch ten  m a dwojaki 
cel: wychodźtwo stała i czasowe poszukiwanie 
zarobku. Ludność środkowej G alicyi u d ^ e  się 
na zimę do gorzelń na wypas wołów, albo do 
k o p ;lń  w okolice Bory-ł&wia i do Kołomyi lub 
do cukrowni w zaborze rosyjnum . Szczególnie 
przy pracy w gorzelniach lud rczpaja się i de­
moralizuje.

R uch em igracyjny w te strony z zam ia­
rem  osiedlenia się na stało dostrzega się szcze­
gólnie wśród ludności m azurskiej, k tóra zaku­
puje g ru n ta  w okolioach Przem yśla, Stryja, 
O ttyn ii, Nadwornej i t. d. Lud tan daje sobie 
radę w nowyoh w urdnkaoh bytu, gospodaruje 
lepiej cd Rusinów, lecz nierzadko po niejahimś 
czasie w ynaradaw ia się, zachowując, to znowu 
Gacąc obrządek rzymski. Powodem tego jest 
brak kościołów, odosobnienie od swoich . zu­
pełne zaniedbanie potrzeb moralnych ze strony 
społeczeństwa.

Trzeci kierunek ruchu prowadzi na  Wę- 
g^y i do Ootrawy morawskiej. R uch ku W ę­
grom  wzmógł się w skutek rozwoju fabryk, a 
ludność idzie tam  zw ykłe ty lko  zs, zarobk i m 
czasowym i po niejakim  czasie powraca do 
kraju. W ypraw a na W ęgry opłaca się, gdyż 
robotnik  zarabia ,am  dziennie od guldena do 
półtora i ztąd em igraey» rośni?. Robotnicy do- 

• chodzą często do Pesztu a w yjątkow o naw et 
aż do K roacyi. Osadnictwo na stałe jest rzad­
kie i zdarza się prawie tylko w kom itatach 
północnych pomiędzy S łow ikam i i w Sławonii.

Do kopaió o itraw skich idą głów nie j a- 
robcy, mniej dziewczęta i tam  przebyw ają la t 
parę, a n iekiedy gdy się pożenią, pozostają r.a 
zawsze. M ałżeństwa z&uierają się pomiędsy 
swoimi, rzadziej z Moraw kami. W  tym  osta­
tnim  wypadku dzieci zw ykle wychow ane są 
po czesku.

K u zachodowi ruchu przesiedleń w ew nątrz 
kraju  z w yjątkiem  do m iast większyoh, m iano­
wicie K rakow a, nie m a wcale. Z powiatów 
brzeskiego, dąbrowskiego i tarnow skiego szukc 
ludność chętnie zarobku w Saksonii na  pola i 
w fabrykach, a robotnicy pracując po kilka 
miesięcy w racają z zarobkiem  u  dziew cząt 50 
do 80 a u  mężczyzn po 100 i wyżej guldenów. 
Dziewczęta są śmielszej n a tu ry  i zapuszczają 
się nieraz aż do Berlina.

Tuk różnoctronny ruch jest dowodem, ze 
lud-iość Galicyi m ianowicie po lewej stronie 
S*nu, w poszukiwaniu za zarobkiem  udrje się 
na w szystkie s trony : do K róleitw a, na W -,gry 
i Morawę. Poszukiwanie pracy nia jest nigdzie 
uregulow ałem , robotnik pozostawiony jest sw e­
mu losowi. Pośrednikam i są rządz^y a bywają 
nimi n iek edy ci sami włościanie, k tórzy  już 
poprzednio wychodzili na robotę, w małej czę­
ści faktorzy  żydowscy używ ani przez dwory. 
Przez brak organisacyi i opieki sprowadzają 
nieraz zawody dla obotnika i co za tern idzie 
m niejszy zarobek. Życie kupą demoralizuj e,“ a 
pracodawcy nie mogą i nie chcą się troszczy;
0 robotnika, którego najm ują na kilka tygodni
1 z którym  prócz tej chwilowej potrzeby nic 
ich nie łączy.

K R O M K A .
Lwów 12 września

Dziś przypada 310 rocznica odsieczy Wiednia 
przez Jana Ulgo. Kolonia pojsfa w Wiednia po­
stanowiła dzień dzisiejszy uczcó u oczystym ob- 
■- hodem.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zitwier iził wy­
bór ks. Jerzego Czartoryskiego na prezesa Rady po­
wiatowej w Jarosławia.

Dar Cesarski. Komisarz policyi p. Eugel, któ--y 
pełn'1 służbę przy najwyższym dworze w Jarosławiu 
i Krakowcu, otrzymał w upeminku od Cesarza złoty 
g iriitu r spiDek do koszuli,

Podziękowanie Monarchy Cesarz upoważnił
JE . p. NjmiłStnika do wypowiedzenia ludności'po­
wiatów : ssmbo-ssiego, mościekiago, jarosławskiego, 
jaworowskiego, cieszanowekiego, rawskiego i g ódse- 
kiego najwyższego podziękowania za pomoc ujjkia- 
lofflj wojsku pod zas tegoroczny, li wielkich mmn- 
wrów, bądź to przez chętne do tarrzanie pofwói, 
bądź przez wsjjierznie zarządu wojskowego w zv  
kwaterowtniu i wyżywiemu żołnier/y.

P. Zachai yaszovi Wegnerowi, właś ucielowi 
fiakrów we Lwowio, któremu podczas manewrów 
poruczono obowiązek dostarczania fiakrów dla świty 
cesarskiej w Jarosławiu i Krakowi u, wyraził Zafl 
rząd cesarskiej nadwornej kasy podróżnej zupełne 
z-.dowolnienie za należyte i g rliwe wypełnienie 
przyjętych n-, się wamV ów dostawy fiakrów.

Mianowania. Minister oświaty zamianow ł : 
Karola Skwarczyńskiego i Aleksandra Saloniego 
nauczycielami szsoly ćwiczeń w seminaryum rau- 
ezycielskiem w Rzeszowie, Leona Kubliua prowizo­
rycznym nau zydeiem tej szkoły ; Stanisława Palana 
Józefa Świdra i Franciszka M iglałt, nauczycielami 
szkoły ćwiczeń w seminaryum nauozycielskiem w 
Tarnowie; Kazim;erza Radwańskiego i Bronisława 
Sokalskiego nauczycielami szkoły ćwiczeń z języ­
kiem wykładowym polskim w seminaryum nauozy­
cielskiem męskiem we Lzowie; Józefa Hryniewicza 
nauczycielem szkoły ćwiczeń językiem wykłado­
wym ruskim w tem seminaryum; Jana Gołębiow­
skiego nauczycielem szkoły ćwiczań z językiem wy­
kładowym polskim w sem.naiyum nauczycielskiem 
w Stanisławowie ; Justyna B .łłabina, Zygmunta Tu­
reckiego i Bronisława Skoczka nauczycielami szkoły 
ćwiczeń z językiem wykładowym polskim w semi­
naryum nauczycielskiem w Tarnopolu; Stanisława 
Głogowskiego nauczycielem seminaryum nauczyciel­
skiego w Simborze w randze nauczyciela szkoły 
ćwiczeń; — nadto zamianował naitępująee nauczy­
cielki w randze nauczycielek szkoły ćwiczeń w żeń­
skich seminaryach nauczycielskich : dla seminaryum 
źeńsaiegu w Krakowie Maryę Emilię Teisseyrś, dla 
seminaryum żeńskiego w Przemyślu Olgę Ciepanow- 
ską i Wandę z Dembow«j Dembowską, dla semina­
ryum żeńskiego we Lwowie Oezaryaę Ludmiłę No­
wicką z Tarnopola, Barbarę Lityńską z Przemyśla 
i Maryę Jadwigę Strzelecką tymczasową nauczycielkę 
młodszą we Lwowie.

P. Salamon Bardach mianowany został prowi­
zorycznym inźymerem dla technicznej służby w dy- 
rekcyi poczt i telegratów we Lwowie.

Wiec Rusinów ma odbyć się w Stryju dnia 
29 b. m.

Konkursa. Rada jzkolna okręgo va w Roha­
tynie ogłaszt z terminem do 10 października r. b. 
konkurs na kilkadziesiąt posad nauczycielskich — 
Wydział Rady powiatowej w Drohobyczu rozpis ł 
z terminem do 30 listopada rb. konkurs na posady 
lekarzy okręgowych w Podbuźu i w S :h dniey, — 
zaś z terminem do 30 września konkurs na posadę 
inżyniera po ziatowego. — Sądy powiat, w Gródku 
i Niemirowie poszukują dyetaryuszy.

W sferach wojskowych — jak donosi Czas 
— krąży pogłoska , iż ministrem wojny w miejs :e 
śp. Bauera , mianowany będzie komendant krakow­
skiego korpnsu jen. Kilaghummer.

Z Uniwersytetu. Dr. Władysław Antoni Glu 
ziński mianowany został profesorem patologii na Uni­
wersytecie krakowskim.

Poświęcenie nowo zbudowanego pałacu spra­
wiedliwości odbyło się wczoraj. Aktu poświęcenia 
dokonał ks. Stanisław Ko z9niowski. Osoby biorące 
udział w tej uroczystości zgromadziły się najpierw 
w wielkim przedsionku Igo piętra przed wspaniałym 
biustem Cesarza, gdzie JE . bar. Simonowicz w krót- 
kiem przemówieniu streścił historyę powstania no­
wego budynku i ; odniósł zasługi komitetu budowy, 
a wreszcie oddał gmach do użytku. Przemówienie 
swe zakończył p. prezydent trzykrotuym okrzykiem 
na <ześc Cesarza.

Następnie przemawiał wiceprezydent; p. Biało- 
skórski, wyrażając wdzięczność ministrowi sprawie- 
diiwośdij i JE. prezydentowi wyższego sądu krajo­
wego, za poparcie sprawy budowy i opiekę nad nią, 
poczem w dłuższym wywodzie wskazał na wysokie 
znaczenie idei sprawiedliwości w opcłeczcństwie. Na­
stąpił potem właściwy akt poświęcenia, zakończony 
piękną przemową ks. Korzeniowskiego.

Pożar. Na obszarze dworskim w Międz’gó-zu, 
w powiecie buczackim, zrządził pożar szkolę na 6 
tysięcy złr.

t  Ksiądz Józef Bryliński, gr. katol. paroch 
w Źóltańcacb, w powie ;ie żółkiewskim, dziekan ku- 
likowski i j o ;eł do Rady państwa z kuryi gmin 
wCeigki; h okręgu wyborczego Zółaiew-Kawa-Soltal 
zmarł on9gdaj w Zóltańoa. U. Ś. p. zmarły był r/a- 
cnjm  kapłanem, dobrym Rufinem, który szczęścia 
swego narodu n e  upatrywał w ciągłych walkach z 
P ńakam i, lecz w zgodzie i we wspólnej pracy dla 
dLbra krsju. W tym też duchu pracował całe swe 
życie.

Szlachetnością swego charakteru pozyskał so­
bie sympatye wszystaich, którzy go zaali. Podczas 
ostutniek wyborów postawiono kandydaturę jego 
przeciw kandydaturze mo3kalofila hofratha Kowal­
ski-go; ksiądz Bryliński zwyciężył i wszedłszy do 
Rady państwa był batdzo pracowitym j .-j  członkiem. 
Cześć jego pamięci!

t  Władysław Paygert. Przed kilku dniami 
donieśliśmy o zgonie śp. Władj sława, który znalazł 
śmierć w nurtach Atlantyku. Sp. Władysław był 
synem znanego naszego poety śp. Adama Paygerta 
i Heleny z Rozwadowskich. Po ukończeniu studyów 
filozoficznych w BerFnie, zachęcony przez Henryka 
Siemiradzkiego, którego poznał w podróży swej we 
Włoszech, oddał się przed paru laty z zapałem mło­
dzieńca dwudziestottilkohtniego malarstwu, odbywa­
jąc studya najpurw w Monachium, od ostatniej z-:ś 
zimy w Paryżu. Wysoko wykształcony-, majątkowo 
niezawisły, u, osażony przez naturę bystrym umysłem 
i artystyczną duszą, mógł w obranym zawodzie do 
doskonałości dojjrowadzió, gdyby nie straszny wy­
padek, który mewysłowioną boleśc;ą dotknąwszy 
całą rodziiię, przeciął nió jego życia w 27 roku. 
Szukając chwilowego spokoju po zgiełku francuskiej 
stolicy i artystycznych wrażeń, udał się na lato na 
wspaniałe wybrzeża Bretanii. Tutaj w uroczem a 
ustronnem Le Pouldu, wiosce fran uskiej nad brze- 
gam Atlantyku, zbiereł szkice do krajobrazów mor 
skieb, które niestety dziś stały się tylko drogą pa­
miątką dla rodziny. Dnia 30 lipca, namówiony przez 
swych przyjaciół, młodych pp. de Behic, wnuków 
admirała Erancyi, przedsięwziął na ich jachcie wy- 
cieczKę do oddalon* j o mil kilkanaście Befie Ile 
Czwartym towarzyszem tej pięknej ale n ebezpiecz- 
nej wycieczki był krew Dy pp. de Behic, Ertncuz 
p. Bois. Wypłynęli w jak najlepszem usposobieniu
0 siódmej z rana i już żaden z niuh nie powrócił. 
Po południu tego dnia burza szalała na Oceanie i 
ona prawdopodtbnie stała się p iwodem śmierci czte­
rech pełnych nadziei młodzieńców. Dnia 2 sierpnia 
dopiero znaleziono ciało młodszego Behica, który, 
obeznany z morzem, marynarz z zawodu, w ostatniej 
widocznie chwili przywiązał się do przyrządu utrzy­
mującego go ca powierzchni wody. Zostało rodzinie 
przynajmniej ciało nienaruszone. Z ciał trzech jego 
towarzyszy dopiero dnia lfi sierpnia łódź rybacka 
znalazła zwłoki śp. Władysława Paygerta w odle­
głości około trzech mil na morzu, mniej więcej na­
przeciw parku fir. Renata Besumonta w Playamen, 
koło Mofilan w departamencie Einiatere. Właściciel 
Plagameu a lównocześme mer gminy Moelan za po­
mocą 1;stów i papierów znalezionych przy niebo­
szczyku sprawdził tożsamość osoby. Za uprzujmem 
lego pośrednictwem przez konsulat i ambasadę au­
stryacką w Paryżu została ro izina U77iadomiona o 
nieszczęśliwym wypadku. Równocześnie hr. Beau- 
moat, nie czekając dalszych wskazówek, zarządził 
tymczasowe pogrzebanie zwłok śp. Władysława Pay­
gerta na cmentarzu w Moiilan, tuż przy grobowcu 
rodzinnym hrabiów Bcaumont. Natychmiast po otrzy­
maniu wiadomości o strasznym wypadku pospieszyli 
do Erancyi w imieniu rodziny niesz jzęśliwego brat
1 szwagier zm-trłego, pp. Jan Paygert i Franciszek 
Kuczyński. Dzięki listowi polecającemu p. namiest­
nika hr. B ideniego, uprzejmoćfi konsula radzey mi- 
nisteryalnego p. Oosterreichera i władz francuskich 
udało się im uzyskać pozwolenie na bozzwłoczną 
ekshumację zwłok śp. Władysława Paygerta w Moe­
lan, które przewieziono do krs u i wczoraj złożono 
w grobowcu rodzinnym w Sidorowie w powiecie 
husiatyńakim.

Zjazd prawników i ekonomistów w yznaniu.
Zjazd, Który wczoraj rozpoczął swoje obrady, po­
wiódł się świetnie. Przybyło mnóstwo osób ze 
wszystkich dzielnic Polski. Na intencyę zjazdu ksiądz 
arcybiskup Btablewski odprawił w kościele farnym 
uroczystą mszę św., poczem odbyło się pierwsze 
plenarne zgromadzenie w pieknie udekorowanej sali 
teatralnej. Zj^zd zagaił hr. August Cieszkowski, 
prezes komitetu przygotował czego. Imieniem Rady 
miejskiej witał uczestników radzca dr. Wicherkie- 
wicz, hr. Żółtowski powitał ich w imieniu ziemian, 
a radzca Motty w imieniu prawników, poznańskich. 
Następnie dokonano wyboru piezydyum zjazdu 
Marszałkiem zjazdu wybrano przez aklamacyę re­
ktora uniwersytetu krakowskiego dr. St. Madej­
skiego, zastępcami prof. dr. Zolla, dyrektora banku 
Montwiłła i posła Stanisława Szcztpanowskiego, ae- 
kietarzami wybrani ; -r. Ste <elski, prof. Milewski,
SuligowsM, Nowodworski, Kalkstein i Dziorobek. 
Przewodniczącym sekcy* Drawniczej wybrany prof. 
Kasparek, ekonomicznej profesor Kleczyński, obaj 
z Krakowa

Po dokonaniu wyborów przewodniczący udzielił 
głosu p. St. Szczepanowskiemu, który wygłosił zna­
komity odczyt o postępie ekonomiczno - społecznym 
w Galicyi, od czasu jej samorządu. Odczyt ten 
nagrodzono hucznymi oklaskami. Następnie redaktor 
Dziennika Poznańskiego p. Dobrowolski oznajmił 
w imieniu kuratoryum Bredkr ijcza, iż ono dla 
uczczenia jubileuszu hr, Cieszkowskiego wyznaczyło

800 marek za rozprawę p t. „ Rozbiór i ocenr. 
dzieł Supińskiego" i prosił prezydyum zjazdu o 
oznaczenie warunków tego konkursu i wybranie sę­
dziów. Obradom przysłuchiwały się tłumy publi­
czności, które wypełniały loże i galerye.

Po południu wczoraj pod przewodnictwem prof. 
Kasparka odbyło się pierwsze posiedzenie sekcyi 
prawniczej. Zastęp-aur przewodniczącego wybrano 
dra Tilla i dra Witkowskiego. Pierwszy referat 
wygłosił dr. Zol). Wieczorem odbył się wielki raut 
w sali bazarowej na cześć uczestników zjazdu.

jubileusz Cieszkowskiego. Z Poznania dono­
szą : J ubileuszowa uroczystość na cześć Augusta kr. 
Cieszkowskiego rozpoczęła s'ę w ni.,dzielę o godzi­
nie 12 w południe. W  pięknie przystrojonej sali 
Bazarowej zebrały się tiumy publiczności pi i oboj­
ga w strojach uroczystych. Na estradzie zajął miej­
sce wiceprezes poznańskiego Towarzystwa Przyja­
ciół nauk dr. Wicherkiewicz w otoczeniu członków 
zarządu, tudzież ks. arcybiskub Itakęw ski, ks bi­
skup Likowski, duchowieństwo i hr. Mielżyński z 

wmt. W  pierwszych szeregach krzeseł siedz.eli 
wybitniejsi goście, więc przedstawiciele polskich in­
stytucji naukowych, liczne obywatelstwo Księstwa, 
ks Marceli Czaitoryski z Krakowa, Zygmunt Cie­
szkowski. Uniwersytet Jagielloński był reprezento­
wany licznie i świetnie Przybyli- Stanisław hr 
Tarnowski, Morawski, dr. Zoll, Kasparek, Rleczyń- 
aki Milewski; ze Lwowa prof. Dembiński, dr. M ai- 
cbwieki, dr. Piłat, dr. Till 1 inni.

Po wprowadzeniu jubilata na salę, przemówił 
don serdecznemi słowy dr. Wicherkiewicz, a prze­
mówienie swe zakończył okrzykiem na cześć hr. 
Augusta Cieszkowskiego. Wiceprezes zawiadomił 
zarazem zebranych, że hr. Wawrzyniec Engestroem 
nie mógł z powodu słabości przybyć na posiedzenie 
Również minister oświaty, dr. Bossę, prezes rejen- 
cyi poznańskiej i głównokomenderujący jenerał v. 
Sseckt usprawiedliwili swą nieobecność.

Rozpoczęły się przemowy deputacyi: naprzód 
hr. Tarnowski, wraz z prof. Zollem reprezentujący 
Akademię Umiejętności, odczytał adres do jubilata, 
następnie ks. prałat i prorektor Chotkowski, w po- 
rywąjących słowach złożył hr. Cieszkowskiemu ży­
czenia Almae matris Jagiellonicae. Po przemówię- <
niu p. Suligowskiego z Warszawy, zabierali g łos. j
imieniem zakładu Ossolińsk-ch p. Steczkowski, imie­
niem Tow. Naukowego w Toruniu p. Kalkstein,
imieniem. Koła lit.-artystycznego we Lwowie adwo­
kat Lisiewicz, sędzia Łyskowski imien'em sejmo­
wych kolegów jubilata, dr. Jackowski (junior) imie­
niem Centr Tow. Gospodarskiego na W  Ks. Po­
znańskie, którego dyplom honorowy wręczył Czci­
godnemu prezesowi, imieniem b. proft3orów szkoły 
żabikowsk’ 1 j p. Urbanowski, imieniem Tow. prze­
mysłowców p. Szulc, Imieniem niemieckiego ,Na- 
turwissenschaftlicher Verein“ dr. Mankiewicz (po .
niemiecku) i w. i J

Wzruszony do głębi odpowiadał August Cie­
szkowski na wszystkie życzenia i hołdy, poczem
odczytano nieskończony szereg depesz, z których
cząstkę wymieniam. Telegraficznie przesłali życzę 
n ia : księża arcybiskupi Morawski i lssakowicz,
ks. biokup Andrzejewicz, J. E dr. Julian Dunajew­
ski, Fryderyk Passy z Instytutu francuskiego, JE . 
dr. Majer, prof. dr. Adolf Lasson prezes berlińskie­
go Tow. filezoficzn ogo, JE  Seeckt, wiceprezydent 
Dobrzyński, Krzymuski, ks. Jerzj Czartoryski, prof.
Nel.ring z Wrocławie., Edward Jelinek z Pragi, 
prof. Rydel z Zakopanego, dr. Karol Estreicher, J
prof. Mierzejewski, Towarzystwo historyczne nie­
mieckie w Poznaniu (adres), redakeye : Czasu, Sło- I
w®, Kraju, Przeylądii lwowskiego, Bibl. warszau- *
sklej, wydawnictwo N. Reformy i wiele, wiele
innych. O godz. 2 zamknął Dr. Wicherkiewicz pod- <j
nioałą uroozystoeć. ,

Ruol separatystyczny na Litw ie. Jak do­
noszą z Wilna, zaczynają się w krB ju  tamtejszym 
rozszerzać aspiracje separatystyczno-litewskie. Ko­
respondent Czasu tak pisze w tej mierze

„Zachodzą w tym kierunku objawy, przekra­
czające granice niewinnej zabawki, bo inaczej owego 
apostołowania litewszczyzny nazwać nie możne Do 
jej rozbudzenia przyczynił się meco system obecny 
najpierw świadomie, a potem pomimo woli i chęci, j
Po roku 1863 udawano w sferach rządowych, jakoby 
Rosya w swej „z ran ej powszechnie tolerancyi" go- 1
tową była popierać rozwój drobnych i rzekomo uci- |
skanycb narodowości przeciwko potężniejszym cie- t
miężycitlom. I tak faworyzowane przez czas pewien 
(do roku 1876) ruch narodowy małoruski na \Vn- •
lyaiu, Podolu i Ukrainie; łotewsko-estoński przeciw ^
Niemcom nadbałtyckim, fiński przeciwko Szwedom 
w Finlandyi, a litewski przeciwko Polakom. Naj- '
gorzej wyszli na t6m Łotysze, którzy, użyci za na- |
rzędzia waśni i rozdwojenia, wyszli wkońcu z pu- 
stemi rękami, przypominając znaną oentencyę o mu­
rzynie. Najwięcej przezorności okazali Finowie i 
prędko wyci fali się z pod tej opieki, jaką zaczęli 
im okazywać najzaciętsi wrogowie autonomii fińskiej.
Jak rychło rząd odstąpił od wszelkiej myśli popie- ]
rania ruchu małoruskiego, tego najlepszym dowodem 
ukaz carski z roku 1876, zakazujący drukowania 
ruskicli książek i wydawania dzienników. Najmniej 
łaski miała u władz lokalnych propaganda narodowo- 
litewska, która z ijtoty swej oprzeć się koniecznie 
musiała na g-unc.e katolickim. Dziś zaś rząd zaj­
muje wobec niej podejrzliwe a nawet wrogie stano- j
wisko. Ścisły związek narodowości litewskiej z za­
ledwie tolerowanym na Litwie katolicyzmem odej- j
muje rusyfikatorom nadzieję zasymilowania jej kiedy- l
kolwiok przez naród panujący. Litewszuzyzna jest '
dziś w tem samem położeniu, co i polskość w gu 
berniacb łitewsko-białoruskich. Tych, co się jawnie 
przyznają do narodowości litewskiej, przyjmują tylko 
do dwóch uniwersytetów, moskiewskiego i kijów- *
skiego, aby ich mieć pod jak najściślejszą kontrolą. 
Ztąd nasuwa się oczywisty wniosek, ażeby obie te  
narodowości — bo przecież istnienia narodowości i 
języka litewskiego nikt z polskiej strony przeczyć 
nie myśli — szły ręka w rękę, z całą świadomością 
wspólnego niebezpiBczeństwa, by uniknąć smutnych I
następstw rządowego divide et impera. Tymczasem 
tak niestety nie jest. W  niektórych miejscowościach 
na Żmudzi, zwłaszcza w powiacie szawulskim, ruch 
odrębny litewski, przyjmujący pozory niechęci ku 
w^zysl kiemu co polskie, szerzyć się zaczyna. To, co 
w początkach jest tylko zabawka, igraszką słabych 
a pustych głów, stać się może objawem cnorobli- 
wym, łuszczącym organizm narodowo-społeczny. Zna- 
nemi są tam domy, w których na zebraniach towa­
rzyskich wyklucza 3ię całkowicie język polski, aby 
W rozmowie, śpiewie i nawet dekiamacyi pozostawić 
miejsce językowi litewskiemu. Właściciel dóbr ziem­
skich, p. Jasiński, zaczął w życiu rodzinnem zwać 
się z litewska Jasinkejtisem; iestto sekret całbj 
Żmudzi, więc wolno go dotknąć i waszemu kore­
spondentowi. Do wzmocnienia propagandy litewskiej 
najwięcej się przyczynił niedorzeczny zakau rządu 
drukowania książek litewskich czcionkami łacińskie­
mu Królewiec i Kłajpeda zasypują nas książkam 
htewskiemi, na których figuruje doskonale naślado­
wane : dozwołmo cenzuro/u.

„Wszelkie zarzuty czymone EolaKom, jakie się 
słyszy z ust tak zwanych litwomanów, są nader 
błahe i poprosou dziecinna. Na jeden tylko nie mo­
żna znaleść argumentu, że naszymi złymi rządami 
w przeszłości sprowadziliśmy i na siebie i nr naród 
litewski oiężką niewolę. Otóż uznawszy zarzut po-
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WyŻBzy za słuszny, dodać możemy, że ratować się 
z niej, uniknąć rozkładowych jej następstw możemy 
tylko w zgodzie, wzsjemnem zaufaniu i wspó’nej 
pracy około wspólnego dobra.“

2 Tarnopola nam piszą: W  niedzielę o go­
dzinie 12 w południe nastąpił przyjazd z mane­
wrów załogujących w mieście naszem 3 Datalionow 
pułku 15-go. Liczcie po ulicach zgromadzona pu­
bliczność oczekiwała i serdecznie witała naszych 
wojaków, którzy , się podcza3 manewrów tak dzielnie 
spisali, iż zwrócili na siebie uwagę Najjaśniejszego 
Pana. Mianowicie przed zakończeniem ćwiczeń wy­
słał Cesarz jednego z przybocznej jeneralicyi do 
komendanta pułku 15-go celem zakomunikowania 
mu, iż Najjaśniejszy Pan, życzy sobie oglądać pułk 
z bliska. Natychmiast wyruszył pułk w wskazanym 
kierunku i spotkał się po drodze z Cesarzem, który 
raczył przemówić do kilku komendantów oddziałów, 
wypytując ich szczegółowo o stan zdrowotny 
ludzi, jakie otrzymują pożywienie, czy mają dobre 
kwatery i t d. Zobaczywszy chorążego, objął Ceserz 
rękojeść chorągwi pułkowej i wyrzekł słowa: „Oto 
ta sama chorągiew, z którą odniósł tak świetne 
zwycięstwo w bitwie pod Aspern mój wuj arcy- 
książę Karol“. Pułk dziarsko defilował przed Cesa­
rzem, który ciągłem potakiwaniem głową dał wyraz 
swemu zadowolnieniu i zachęcał żołnierzy powta­
rzając głośno po polsku słowa : „To dobrze, bardzo 
dobrze".

Z następującym pociągiem przybył do Tarno­
poli, komendant korpusu ks. Windischgriitz w spra­
wie zakupna koni dla siebie i odjechał wieczorem
0 godzinie 7-mej kuryerem do Lwowa.

Ksiądz Waienta, proboszcz w Grzymałowie, 
dotknięty pewnym artykułem Dziennika polskiego, 
wystosował do redakryi tego pisma sprostowanie, 
które jednak dotąd w tern piśmie nie było umie­
szczone, Prosi więc nas o ogłoszenie tego sprosto­
wania. Brzmi ono jak następuje:

W  numerze 242 Dziennika Polskiego z dnia 
1-go września b. r. w kronice pod tytułem „Bru­
talny czyn1' wydrukowaną została korespondeneya 
z Grzymałowa, pełna inwektyw ku mojej osobie, 
której autorem ma być osoba (zdaniem Redakcyi 
Dziennika Polskiego) na zupełną wiarę zasługująca.

Otóż pomimo tej wiarygodności autora wspo­
mnianego artykułu, zniewolonym się widzę wypo­
wiedzieć, że fakt w korespondencyi tej opisany jest 
co najmuiej mylnie przedstawionym, jeżali nie ten­
dencyjnie przekręconym i dla tego upraszam w moc 
obowiązującej ustawy prasowej o umieszczenie w 
łamach tegoż Dziennika Polskiego następującego 
sprostowania:

Paktem jest, że w dniu 15-go sierpnia b. i. 
(w święto Matki Boskiej Zielnej) wyszedłszy przed 
wielki ołtarz w kościele tutejszym celem odprawie­
nia nabożeństwa parafialnego na ten dzień przepi­
sanego, ujrzałem w ławeczce, własnością kolatorów 
tutejszej parafii będącej, a przed tymże ołtarzem 
umieszczonej, siedzącą jakąś nieznaną mi jejmość.

Uwzględniając, że jejmość ta jako obca i do 
parafii mojej nie należąca, a tern samom stosunków 
miejscowych nie znająca, (bo wszyscy parafianie 
Grzymałowscy wiedzą, że do ławki kolatorskiej 
tylko członkom rodziny kolatorów siadać wolno, a 
nie inny m parafianom), z niewiadomości do tej ławki 
zasiadła, przeto zanim rozpocząłem święcenie ziół, 
przystąpiłem sam do tej jejmości (która jak się 
z Dziennika Polskiego dowiaduję ma być panną S. 
z gminy jakiejś N.) i cichym głosem poprosiłem ją, 
by z tej ławki wyszła, bowiem ławka ta jest kola- 
torską, a tern więcej obowiązany byłem to uczynić, 
bo obecnie przebywa w Grzymałowie kolatorka pani 
hiabina Pinińska i do kościoła uczęszcza, dla któ- 
reJ, jako kolatorki do mnie należy miejsce zarezerwo­
wać. Tymczaoem owa panna. S. nauczycielka z gini 
ny N. mimo mego grzecznego wezwania z ławki 
nie wyszła i nie wyszła nawet wtedy, kiedy w mi­
nut parę później ukończywszy święcenie ziół na 
kościelnego usługującego mi przy tej czynności ski­
nąłem, by jej me wezwanie powtórzył. To też 
panna S. niech sobie sama przypisze dalsze skutki 
uporu i oporu swego, że ją musiałem głośno wezwać 
po raz trzeci, by ławkę opuściła i że — gdy na­
wet wówczas jeszcze nie chciała wezwania mego 
usłuchać — z ławki ją wyprowadzić służbie kościel­
nej poleciłem, choć do tego przecie nie przyszło, 
bo wreszcie sama, widząc zbliżającego się kościel­
nego, z tejże ławki wyszła.

Mylnem jest więo i niepr&wdziwem w obec 
tego twierdzenie „na zupełną wiarę zasługującej 
osoby “ w korespondencyi z Grzymałowa, że panna 
S. usunęła się zaraz z ławki i obok niej stanęła
1 że ją mimo to kościelni ujęli za ręca i wyprowa­
dzili z prezbyteryum ku ogólnemu zgorszeniu i obj- 
rzeniu publiczności, bo raczej publiczność oburzyła 
się i zgorszyła zuchwałym uporem i niesfornością 
osoby, niestety, jak się z Dziennika Polskiego do­
wiaduję, niby do inteligencyi należącej.

Szanownemu autorowi korespondencyi w mowie 
będącej niech mi wolno będzie wypowiedzieć na 
tem miejscu przykrość moją, że podobne wypadki 
W tutejszym kościele się ponawiają i że dopiero 
Bądy ) apelacye osoby należącej do tutejszej inteli- 
geneyi pouczao muszą 0 tym fakcie, że proboszcz 
ma prawo zarządu w kościele, któremu się poddać 
potrzeba; a e i wyjawić to przekonanie, że bardzo 
łatwo moznaby temu zapobiedz, gdyby tylko osoby 
do tej sfery inteligencyi, co autor wapommanej ko­
respondencyi należące, pogodziły się z tą k o n ie ­
cznością, że gdy słusznie wymagają, aby p o d p isa n y  
jako proboszcz znał obowiązki względem kościoła 
i wiernych (nad czem władze kościelne czuwają) — 
tak aby i oni znali obowiązki względem kościoła 
i proboszcza, jeżeli do inteligencyi zaliczać się mają, 
nad czem prawdziwe poczucie inteligencyi czuwać 
powinno.

Grzymałów dnia 2-go września 1833.
Ks. Aleksander Walenia, rz. kat. proboszcz.

Z Lubienia nam piszą : Sezon kąpielowy skoń­
czył się. Nieustającym deszczom i chłodom przypi­
sać należy mniejszy napływ gości w tym roku, ci 
jednak, którzy bawili w Lubieniu, wywieźli wiarę 
w zbawienną skuteczność tutejszych zdrojów i umie­
jętnego kierunku lekarskiego. A kierunek ten na­
dawał w bieżącym roku dr. Radecki, długoletni le­
karz kliniki prof. Korczyńskiego w Krakowie, bal­
neolog i autor licznych a cennych prac w zakresie 
bygieny. Byłem świadkiem tych nadzwyczajnych 
postępów w kuracyi, jakie omal z dnią na dzień 
dokonywały się w jeg0 praktyce zdrojowej. To też 
zyskał nieograniczone zaufanie pacyentów, a jako 
towarzysz szczerą sympatyę i niejednę przyjaźń.

W Lubieniu są usterki, niektóre nawet doma­
gają się bezzwłocznej z gruntu poprawy, godzi się 
jednak przypuszczać, że dwaj ludzie tego pokroju 

• jak właściciel zdrojowiska br. Adolf Brunieki i dr. 
Radecki, ująwszy ster interesów Lubienia, postawią 
zdrojowisko na stopie pierwszorzędnej, W  interesie 
gospodarki krajowej, w interesie przewagi rodzimych 
zdrojów, pragniemy, aby to nastąpiło czem rychlej.

instytut dla dziewcząt. Zarząd instytutu wy­
chowawczego dla dziewcząt pod kierownictwem SS. 
Bazylianek we Lwowie przy uj Zyblikiewioza 1. 24 
zawiadamia, że na r. 1893)4 przyjęte zostały na 
fundusz ks metropolity Natalia Syroidówna i Marya 
Kopystyńska, na fundusz „Narodnego Domu" Ma­
rya Kosowiczówna, Ulana Nazarewiczówna, Helena 
Hamczykiewiczówna i Stefania Kisielewski1, na fun­

dusz trembowelski Natalia Nawrocka i Eugenia Ho- 
rodyska, wreszcie na fundusz ś. p. kardynała Le­
wickiego Stefania Martyńcówna. Szesnaście uczenie 
przyjętych zostało zi dopłatą miesięczną 20 zł., 
cztery miijsea są wolne.

„Bez dogmatUu. Jeden z największych i naj­
poważniejszych dzienników chicagoskich The Chi­
cago Herald zamieścił ocenę znakomitej powieści 
Sienkiewicza „Bez dogmatu". Krytyk chicagoski 
wyraża się o Sienkiewiczu z wielkiem uznaniem, 
dzieło jego nazywa a great Polish novel, kończy 
zaś następującomi ił.w y : „Książka ta stanowi głę­
bokie studyum psychologiczne, ciemne i pesymisty­
czne. Nie jest to studyum wesołe, ale bez wątpienia 
wielkie11. Tłómaczenia „Bez dogmatu" dokonała jak 
wiadomo pani Iza Yong, z domu Słupska, rodaczka 
naszo, zmarła niedawno w Londynie. Angielski ty­
tuł książki brzmi: „ Wit/unit Dogma; a nouel of 
modern Poland, by Henry Sienkiewicz11. Lit tle, 
Brown and Co, New York.

Skandal w  cyrku. Scena, która się rezegrała 
onegdaj w cyrku budapeszteńskim, przechodzi roz­
miarami swejemi wszystkie skandcle, jakie Buda­
peszt widział. Zapowiedzianą była walka pomiędzy 
dwoma atletam i: Grekiem Perrim, uchodzącym za
doskonałość w swoim zawodzie i znanym Warsza­
wiakiem Pytlasińskim. Cyrk był zupełnie wysprze- 
dany. Na dane hasło „all rigtt" skoczył Pierri 
z formalną wściekłością na swego przeciwnika i 
rzucił nim o ziemię. Pytlasinski upadł natychmiast, 
Pierri zaś nachylił się nad nim, usiłując wywrócić 
go twarzą do podłogi, co mu się jednak nie ulało. 
Natomiast udało się Pytlasińskiemu przyciągnąć do 
siebie Pierrego i powalić go jednem siluem szar­
pnięciem ręki. Tak leżeli obaj zapaśnicy obok siebie 
i w tej pozycyi toczyli dalej zaciętą walkę. Pierri 
wysilał się, aby Pytlasińskiego ubezwładaić, on ześ 
zajął stanowisko obronne i starał się tylko uwolnić 
z żelaznych rąk przeciwnika. Teraz użył Pierri tak 
zw. „geniek tric", t. j. uderzenia w kark, jednego 
z najniebezpieczniejszych środków walii. Pytlasin­
ski spostrzegł jednak zamiar kolegi i zastósował 
w lot znane sobie reguły obrony, któremi z: iweczył 
jego atak. Pierri widział już taraz jak na dłoni, że 
usiłowania jego spełzną na niczem, gdyż prze­
ciwnik nie jest także nowieyuszem w swej sztuce, 
pieniąc się z wściekłości, otoczył głowę Pytlasiń 
skićgo ramieniem a drugą ręką chwycił go za nos 
i spodziewając się, że w ten .sposób uczyni go bez­
władnym, ścisnął mu nos tak silaie, że go niemal 
roztniażdźył. W  tej chwili zalał się Pytlasiński 
krwią straszliwie, krzyknął z bola, a widząc, że 
.Pierri nie myśli go puszczać, zaczął wołać o pomoc. 
Napróżuo właściciel cyrku krzyczał „dosyć11. Kilku­
tysięczna publiczność podniosła się jak jeden czło­
wiek, wrzeszcząc i wyjąc: „Pierri precz!11 „Puść
go !“ Pierri nie widział i nie słyszał nic w około 
siebie, wpił się tylko jak pijawka w oblany krwią 
nos swojego przeciwnika, który w rozdzierający 
sposób wełał o pomoc. Naraz około 200 osób z lóż 
i parteru rzuciło się na arenę, ażeby Pytlasińskiego 
uwolnić z rąk rozwścieczonego Greka. Pierri jednak 
w tej samej chwili puścił go, nie dopiąwszy celu 
pomimo owego niedozwolonego „tric" (ude zenie 
w kark), które miało zadecydować o walce. Pytla- 
sińsbi podniósł się s/ybko z zismi i nie otarłszy 
nawet krwi, którą był zlany, grzmotnął Pierrego 
pięścią w twarz tsk silnie, że go na chwilę ogłu­
szył. O dalszym ciągu zapasów nie było już jednak
mowy, więc Pierri ochłonąwszy po potężnym po­
liczku, który przed chwilą otrzymał, skierował się 
do garderoby, ale zaledwie postąpił kilka kroków, 
uczuł na plecach raz jeszcze żelazną pięść Pytla- 
sińsk:ego.

Cała ta scena odegrała się prędzej, n!ż to
uioiaa, opowiedzieć. Publiczność jak jeden ezłowiel? 
stanęła po stronie Pytlasińskiego, który zlany krwią 
opuścił zaraz za Pierrim arenę. Wtedy zerwała się 
w audytoryum formalna burza wściekłości, a setki 
osób rzuciły się ku garderobie, chcąc wywlec
ztamtąd Pierrego i po amerykańsku ukarać go do­
raźnie. Byłoby źle z Purrim, gdyby komisarzowi 
polieyi nie udało się powstrzymać tłoczącej się masy.

Musiano wezwać natychmiast oddział policyjny 
i dopiero gdy on zjawił się na miejscu, powiodło 
się z trądem opróżnić cyrk, który publiczność opu­
ściła wśród ogłuszających hałasów.

Zona Pierrego, która z loży przypatrywała się 
przedstawieniu, powiększyła zamieszanie, gdyż prze­
rażona okropnym przebiegiem walki zemdlała i do­
piero gdy ją z trudem wyniesiono na wolne powie­
trze, przyszła do siebie. Tłum ludzi długo jeszcze 
usiłował zdobyć szturmem garderobę, w której znaj­
dował się Pierri, chcąc dostać go w swoje ręce i 
rozszarpać. Pierri odjechał do domu w towarzystwie 
silnego oddziału polieyi.

Handel żywym towarem. Lekarz rosyjski dr.
Okoroków wydał w Petersburgu rozprawę o handlu 
żywym towarem. Owoż Galie.ya zajmuje prawie po­
łowę tej rozprawy, tak dużo materyału dostarczyły 
autorowi akta śledcze polieyi stambulskiej co do 
handlu żywym towarem , prowadzonego przez na­
szych żydó ■:•. Straszne rzeczy opisuje p. Okoroków 
w swej pracy ! Opowiada on naprzykład, że bywały 
par ty e po 200 młodych dziewcząt, ekspedyowane 
z Galicyi do Stambułu. Zwykle jednak partye są 
mniejsze, zwłaszcza odkąd polieya galicyjska za­
częła surowiej patrzeć na ten handel.

Autor podajo także telegramy, jakie w aktach 
t ię znajdują, a wysyłane były ze Lwowa, Stanisła­
wowa, Tarnopola, Kołomyi, Stryja do Odessy lub 
Stambułu i zkpowiadały przybycie partyi dziewcząt. 
 ̂ ięc zy inuemi były więc takie telegramy : „Wysy­

łam 12. srebrnych łyżek '1, albo: „wysyłam 6 bry­
lantowych szpilek" ; inny żyd znów donosi, że „zdał 
na kolej 8 worów mąki", a inny telegrafuje: „Pod 
psńskim adresem wysłałem dziś 7 świń" — miało 
to oznaczać 7 biednych oszukanych dziewcząt.

Zmarli. Anna Jasienioka, córka gr. kat. pro­
boszcza w Starej Soli, umarła w 31 roku życia. — 
Jan Schertz, żołnierz polski z roku 1831 r,, umarł 
w Stanisław ow ie w 81 roku życia,

§t$n powietrza. Termometr G Rsanmnrfl 
o godzinie 6 SWła, +  8° o godzinie 8 rano, y po­
łudnie o 12 godzinie +  11 stopni Iieaam. Bam-
a e tr  771. Idzie w 8ór9- Dziś mamy dK’eń P°^°‘
dny i ładny. r .

Humor amerykański.
— Wiesz, otrzymałem nareszcie posadę.
— A gdzie ?
— W  fabryce prochu. . , ,
— No, to winszuję ci, tylko trzymaj się dobrze 

możesz zajść wysoko!

Teatr. Dz'ś we wtorek w teatrze br. Skarbka : 
„Ptasznik z Tyrolu", operetka w trzech aktach M. 
W esta i W. H elda, muzyka K. Zellera. Jutro 
we śro d ę : „Fedora", dramat w czterech aktach
z francuskiego W . Sardou.

Z dniem dzisiejszym przedstawienia rozpoczy­
nają się o godzinie 7 wieczorem.

Literatura i Sztukac
*  Z teatru. Wczorajsze przedstawienie dane na 

rzecz funduszu zapomogowego dla wdów i sierót po 
artystach i literatach miało materyalny sukces. 
Teatr cały był wysprzedany. Publiczność hucznymi 
oklaskami darzyła p. Ładnowskiego za jego mi­

strzowską grę. Znakomitetu artyście , który nau­
myślnie przybył z Krakowa , aby w ziąć udział we 
wczorajszem przedstawieniu, wręczo:o wczoraj wspa­
niały wieniec 1 urowy.

Również go-ąoo i serdecznie żegnano p. Sia- 
niłława Knake-Zawadzkiego , który wczoraj ostatni 
raz występował na naszej scenie , przenosi się bo 
wiem do Krakowa. Za piękną, pełną sz'zerego uczu­
cia grę jego w roli „Uriela Akosty" wynagrodzono 
go gromkiemi brawami, a po zapadnięciu kurtyny, 
wyw. łano kilka razy,

Re. zta przedstawienia była niepospolicie uud ą 
i publiczność przed końcem wieizoiu w wielkiej licz­
bie opuściła teatr.

* Tajemnice powodzenia Renana. Pod skrom­
nym tytułem „Słówko o Konanie" ksiądz Maryan 
Morawski skreślił w dwóch zeszytach „Kroniki Ro­
dzinnej" (10 i 11-ym) wyborną sylwetkę tego zna­
komitego pisarza, mogącą służyć za odpowiedź ró­
żnym wielbicielom i panegirystom Renana, którzy 
w nekrologowych wspomnieniach sławili niedawno 
jego zasługi dla cywilizacyi.

Stwierdzając niesłychanie wielki wpływ, jaki 
Renan na ludzkość wywarł, ks. Morawski zastana­
wia się nad pytaniem, w czem tkwi siła tego pi­
sarza i roztrząsając jego literacką działali ość, takie 
w toku swoich badań czyni obserwacye. Renan był 
mistrzem słowa, ale nie jedynym, a przecież nikt 
ze współczesnych mu stylistów, takiego wpływu nie 
wywarł; jako człowiek nauki, jako fachowy znawca 
języków wschodu, Rsnan zajmuje miejsce ledwo 
trzeciorzędne ; jako krytyk — niczego nigdy nie do­
wiódł, sam mówiąc o sobie: nie żądajcie odemnie
dowodów,  ̂ani wierności w szczegółach ; zaufajcie 
mojej in tu icyi; wierzcie mi trochę tak, jak się w ie­
rzy Widzącym (prorokom), a pewny jestem, żem 
dobrze zrozumiał całość"; jako filozof — nie stwo­
rzył nic nowego; pryncypia, które wygłasz: ł, są 
starsze od niego, a przytem p ’yncypia te nie two­
rzą całkowitej teoryi, gdyż w dziełach Renana 
mnóstwo sprzeczności. Na podstawie tych obserwa- 
eyj ks. M. dochodzi do wniosku, że tej siły ta;em- 
mezej, która objaśnia wpływ Renana, nie można 
znaleźć ani w samym stylu, ani w nauce, ani w 
filozofii, lecz, że jej szukać należy w formie w szer­
szeni tego wyrazu znaczeniu, w sposobie, jakim 
autor swą treść obejmuje i roztacza, w taktyce, z 
jaką przekonania czytelnika zdobywa.

„. .Umysł ludzki — pisze ks. M.—-ciekawy jest 
w ielkich zagadnień po za oponę zjawisk sięgających, 
a leniwy do poważnej pracy myśli, jakiej te za­
gadnienia wymagają. Szczególnie zaś nasz wiek, 
wiek spopularyzowanej wiedzy, łączy żywe in tere­
sowania się aajgłęb3zemi kwestyami ze szczególną 
powierzchownością myślenia, której wyrazem jest 
uluoione jego czytanie: romans i gazeta. Otóż Re­
nan podejmuje wciąż kwe3tye głęboko każdego z 
nas obchodzące, wstrząsające duszą, troublantes jak 
mówią Francuzi; nie tylko kiedy z latarką swej 
krytyki historycznej zapuszcza się w pedwaliny 
wierzeń chrześcijańskich, ale przy każdej niemal 
sposobności, w podróżach, na scenie teatralnej, gdy 
portretuje rzymskiego cesarza, zawsze porusza ja ­
kieś pytania głębokio, moralne, religijne, filozoficzne 
a traktuje ja z nadzwyczajną lekkością i swobodą, 
jak romans, bez żadnego dowodowego balastu — 
wywołujące jednak iluzyę optyczną, że ten funda­
ment naukowy gdzieś głęboko wkopany istnieje, 
tylko ża autor z delikatnej kurtuazyi dla czytelnika 
przysłania go kobiercem kwiatów. Uplastycznia 
przytem swój przedmiot wybornie — co naez wiek 
ocenia i lubi. To co w traktowanym przedmio ie 
jest dotykalnego i namacalnego : tło otaczającej na­
tury. przedmioty, ludzie współcześni ze swym języ­
kiem i swemi obyczajami, to wszystko zawsze 
występuje w jego dziełach tak wypukłe, z takim 
naturalnym kolorytem, tak dobrze jest oświetlone 
i owiane tak raiłem ciepłeu bądź szczerej, bądź 
sztucznej sympatyi autora, że powstający ztąd obraz 
owłada magnetycznie czytelnikiem, sprawia mu złu­
dzenie rzeczywistości, złudzenie, które z wyobraźni 
przesącza się do rozumu. Inni współcześni z Re- 
nanem, zwłaszcza Anglicy i Rosynnie, poruszali w 
powieściach wielkio zagadki religii i e ty k i; on 
pierwszy i jedyny traktował te kwestye jak  powieść."

Poszukiwacz ciekawy najgłębszych zagadnień, 
realista świetny w kreśleniu tła rnaterysinego, w 
ideach mglisty i tajemniczy, sceptyk delikatny i ko­
łyszący, pieszczący się miłośnie ze wszystkiom, co 
własną ręką podcina i burzy, arystokrata duchowy 
i dyletant bawiący się wszystkiem na świecis— zro­
zumiał on doskonale swój wiek i napisał mu, jak 
sam powiada, romans Bóstwa, le roman del’Injhii'1.

Jednym z najdzielniejszych środków podbijania 
sobie umysłów było u Renana nieustanne dzielenie 
ludzkości na część umysłowo uprzywilejowaną, kul­
tywowaną, i na część niższą, ludzi prostych, les 
sinrples. Dla tych Renau przeznacza religię, tamtym 
zaleca naukę i sztukę, które to samo zadanie dla 
nich pełnić mają, co religia dla „jmostych".

„...Doprawdy — pisze ks. Morawski — trudno 
misterniej i delikatniej pochlebiać umysłom, które 
się eiąguio za sobą, i grzeczniej pogardą przywa­
lić tych, którzy upierają się przy swych • eligij- 
nych wierzeniach."

W  obronie tych to właśnie religijnych wierzeń 
staje ks. Morawski, a czyni to ze spokojem i bez­
stronnością głębokiego myśliciela i prawdziwego 
chrześcijanina na podstawach ściśle naukowych. Nie 
zarzucając Renanowi lekkomyślnie złej wiary, o jego 
szczerości wyraża tylko wątpliwość, twierdzi jednak 
stanowczo, że Renan „czynił tylko źle Kościołowi, 
jego nauce i wierze, uderzając w nie negacyą i po­
g a rd ą " , że więc w szelk i sąd przeciwny w tej mierze 
je s t błędem i że pochwała Renana, włożona w usta 
Papieżowi Leonowi X III , jest fałszem  pochodzącym 
z włoskiego źródła bezwyznaniowego.

Przytoczyliśmy wyżej in extenso drobny ustęp 
misi rzowskiej krytyki ks. Morawskiego, bo w tym 
ustępie, obok nader trafnej charakterystyki krytyko­
wanego autora, znajdują się głębokie i pouczające 
myśli w przedmiocie umysłowości naszego stulecia, 
które Renan tak dobrze przeniknąć potrafi. Istotnie 
ogół współczesny interesuje się wszystkiem i wszyst­
kie tajemnice przyrody i wiary posiąśćby pragnął, 
ale do ruozohiej pracy? do badań poważnych i głę- 
bnkiego myślenia nie ma ochoty. Do tak usposobio­
nego ogółu najlepiej trafić można formą lekką, po­
wabną, która nie uużącjumysłu a upodobaniom schle­
biając, treścią dobrą lub złą niepostrzsżenie duszę 
przenika. Ztąd w epoce naszej królowanie powieści, 
utworów scenicznych i wogóle beletrystyki; ztąd 
kolosalny wpływ na społeczeństwo ludzi talentu. J e ­
żeli ci ludzie są jednocześnie ludźmi zasad uczci­
wych i uczuć szlachetnych, to wpływ ich jest ko 
rzystDy; jeżeli jednak ziarno talentu pada na grunt 
zły lub nieodpowiedni, wówczas gorzkie dla społe­
czeństwa wydaje owoce. W arunki, w jakich wzra­
stało współczesne pokolenie pisarzy, nie przyczyniały 
się oczywiście do stworzenia owego dobrego g run tu ; 
to też nic dziwnego, że wielu ludzi talentu pracuje 
dziś nad tem, aby społeczeństwo wieść po bezdro­
żach. Wszakże jutrzenka lepszej przyszłości już 
świta, gdyż — jak słusznie mówi ks. Morawski — 
„wiek zaczyna czuć potrzebę przekonań i podstaw 
etycznych; jeszcze nie idzie do Chrystusa, ale już w 
tę stronę tęskno spogląda."

Telegramy „Przeglądu"
Wiedeń 12 września. A rcyksiąźę R ainer 

odjechał do Adelsbergu na ćw iczenia obrony 
krajowej.

Cesarz zarządził, aby z dniem  1 paź­
dziernika b. r. utworzono cztery  dalsze kom ­
panie bośniackiej piechoty i cz tery  sztaby  
pułkowe.

Berlin 12 września. W  szpitalach tu te j­
szych nie ma obecnie ani jednego chorego na 
cholerę lub podejrzanego o mą.

Londyn 12 września. Eskadra angielska 
złoży W łochom wizytę i zawinie 11 paździer­
n ika do portu  w Tarencie.

StrassblPg 11 września. Cesarz W ilhelm  
wystosował do nam iestnika A lzacji i L o ta ­
ryng ii ks. Hoheulohego pismo, w k^órem 
dziękuje ludności tyoh krajów za serdeczne 
przyjęcie, jakie mu zgotowała. Przyjęcie to 
dowodzi, że poczucie nierozerwalnej łączności 
z państw em  niem ieckiem  wzmaga się coraz 
bardziej w tycb  prowincyacb.

Mons 12 września. W  kopalniach w  Bo- 
rinage w ybuchnie prawdopodobnie ogólna 
bastówka.

Budapeszt 12 września. Przedwczoraj za­
chorowało na cholerę w 12 kom itatach wę­
gierskich 29 osób a um arło 28. W  mieście 
K L usenburgu  zachorowała 1 i um arła 1.

W czoraj zachorowało w siedmiu komi­
tatach  16 osób, a um arło 12. W  mieście 
Maros V*sarhcdy zaś zachorowała jedna osoba.

Boros Sebes 12 września. Wczoraj, jako 
w dniu im ienin cara , odbył się obiad dw or­
ski, na  którym  byli a ttaohei wojskowi Rosyi, 
Niemiec i W łoch. Podczas objadu wzniósł 
Ceserz następujący toast w ję s y tu  niem iec­
k im : „Piję na pomyślność mojego drogiego
przyjaciela cerarza rosyjskiego A leksandra". 
Kapela zagrała po tych słowach hym n rosy j­
ski, którego obeoni w ysłuchali stojąc.

Po objedzie odbył się cercie. Cesarz ro ­
zmawiał dosyć długo z rosyjskim  attaohe 
wojskowym W oroninem .

W ieczorem  było miasto w spaniale illu- 
minowane.

Budapeszt 12 września. Do dziennika 
Budapester Correspondenz donoszą z Boros Se- 
be^, że m anew ry siódmego korpusu rozpoczęły 
się wczoraj bardzo zajm ującą w alką kaw alery i, 
poczem wśród ognia działowego z obu s tro n  
w yw iązała się gw ałtow na w alka piechoty  o 
miejscowość Diees. W alkę tę  przerwano w po­
łudnie przed nadejściem  rezerw . Cesarz i obcy 
attache? wojskowi p rzypatryw ali się z zajęciem  
przebiegowi manewrów.

Do dziennika Magyar Ujsag donoszą z 
W ielkiego W arazdynu, że m iędzy R um una­
mi w tam tejszej okolicy daje się spostrzedz 
jakiś podejrzany ruch. Przygotow yw ali oni 
jakąś dem onńracyę na wczoraj , jako na 
dzień urodzin carskich. W iceżupan kom itatu  
biharskiego zażądał, aby mu przysłano woj­
sko. W ysłano mu więc dwie kom panie hon- 
wedów. Także w miejscoweści Vaskot spo­
strzedz m ożna podobną agitacyę m iędy R u ­
munami.

Konstantynopol 12 września. W szystkie o- 
k rę ty  i towary, pochodzące z k tóregokolw iek 
punktu w ybrzeży morza M armora, podlegają 
24 godzinnej obserwacyi.

Wiedeń 12 września. W czoraj nadeszła tu  
nota rządu rosyjskiego w sprawie zaw arcia 
tr&ktafu handlowego m iędzy A astryą  i Rosyą.

Fremdenblatt. i  Presse donosząc o tem, za­
znaczają, że no ta ta  poddaną zostanie g run to ­
wnej rozwadze i prawdopodobnie niebawem  za­
padnie stanowcza decyzya co do zawarcia 
trak ta tu .

Nowa Presse zaś donosi, że w necie rosyj­
skiej postawiono nowe żądania, skutkiem  esego 
trzeba bęiz ie  rozpocząć na nowo rokow ania 
dyplom atyczne.

Paryż 12 września. Jen e ra ł M iribel szef 
jcneralnego sztabu francuskiego, spadł z konia 
i potłukł się tak  nieszczęśliwie, że lekarze nie 
m ają nadziei utrzym ania go przy życiu.

Kopenhaga 12 września. W czoraj z okazyi 
im ienin cara odbył się obiad galowy w pałacu 
królewskim. Car jednak nie b y ł na tym  obie- 
dzie, gdyż jest cierpiący.

Paryż 12 września. Do dzienników  tu te j­
szych donoszą, źe nńędzy francuskim i ł w ło­
skimi robotnikam i zatrudnionym i przy budowie 
gościńca koło Monlins w ybuchła krw aw a bójka. 
Siedm iu robotników  odniosło rany, w tej liozbie 
jeden W łoch bardzo ciężkie. Między ludnością 
panuje w ielkie wzburzenie na W łochów.

O k u lis ta

Dr. T E O D O R  BAŁŁABAN
b. AssysiSii i leka-z na klin o* profesora Borysikiewł- 
cza w Graco po kilkoletniej praktyce spacyalnej, ordynuje 
w chorobach ? oparacyach ocznych przy ul. Wałowej 1. 7. 

Od godziny 10—12 przed poL  od 8—B po poł. I. pt.
O ls  b ie d n y c h  b e z p ła tn i e .  1592

D E N T Y S T A
Wszech nauk lekarskioh

D r. B o g u m i ł  B i e ń k o w s k i
po ukończeniu specyalnych studjów w instytucie odonto- 
logicznym w Berlinie i eibyclu podróży naukowych do

Halli nad Saalą i Lipska.
Ordynuje 9—1 i 3—6 przy n l .  T r z e c ie g o  K a j a  

dom dawniej Tennera lub n l .  K o ś c iu s z k i  I. 8 .

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
dom bankowy i kantor wymiany 

we Lwowie, ulica Karola Ludwika 1.
z a ło ż o n y  w  r o k u  1 8 5 3 . 280

kapuje  i sprzedaje T sielkio papiery  w ar­
tości ;w losy, w aluty i t. d.

i 3  I I  O  M  E  S  Y
t 0/0 lo s y  h i p o t e c z n e  d o  c i ą g n i e ­

n i a  1 5  w i  i e ś a l a  b . v .  p o  z ł r .  2
Zlecenia z prowincyi załatw ia sie jak najtaniej 

odwrotną pocztą

T a i e g s w w  g i f t d s w y .
W iedeń dni* 12 września godz. 2. m in.  .

Akeye k re i. 337-62 Gal. oblig. pro-
A lpiny 53-25 pinaoyjne 97 —
K redyty  węg. 416-— Wied. losy 17625
Anglobanki 151 — Akoye tytoń. 191-50
Unioiiy 252-50 4°/0 Poż. kraj.
Ludw iki 2 1 9 - z r. 1893 96 75
Nordb&ny 287-50 Elbethaie 237 25
Lom bardy 106-— L toderbank i - 246 50
Losy tureckie 49-40 R enta zł. węg. 11615
Sb&atsbałray 304-— Batiky eremy 12 75
O israiow iecki e 255 - W ęg. ren ta  p. 9445

Ruble 1.30-75
Usposobienie mocne. r

98 90 
98 90

Z izby handlowej. Lwów 12 września 1893.
1. Akcye za sztuką. 

bez kuponu bieżącego płacą żądają
bez aywidendy.

Kolej gal. Kai. Lud. 200 zł. m. k. 217 60 220 50
„ Lwow.-czer.-ja?. 200 zł. w. a. 254 — 257 —

Banku hipotecz. gal. 200 zŁ w. a. 385 — — —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 215 —

2. Listy zastawne za 100 zł.
B inku hip. gal. 5°/0 los. w lat. 40 101 — 101 70 
Banku hip. gal. 5°/0 z 10°/0 pr. 110 — 110 70
Banku hip. 4 1/,°/0 los. w 50 lat. 100 — 100 70
Banku krajowego 4 1/,°/0 w. a. 100 50 101 20 
Banku krajowego 4%  los. w 57 1. 97 30 98 —
Tow. kred. galic. 4°/0 I-sza emisya 98 — 98 70

„ „ „ 4°/0 „ 56 lat. 98 20
„ n z 4V,°/o yt 52 lat. 98 20
„ „ „ 4°/0 los. w 41 ’/, lat. 100 — 100 70

3. Obligi za 100 zł.
Galic. fund. propmaeyyawgo 4°/0 
Buków. fund. propiuacyjnego 5°/0 
Kom. Banku kraj. 5°/0 II  emis.
Pożyczka k ra jow a 6°/0 

» * V /c  
* 4°/o

* i> 4%  koronna
4. Losy.

Losy miasta Krakowa 
Losy miasta Stanisławowa .

5. Monety.
Dukat holenderski 
Napoleondor . . . , .
Półimperyał rosyjski.
Rubel rosyjski srebrny

„ papierowy .
100 marek niemieckich

96 80 97 50
102 50 — —
102 25 — —
105 — — —
100 — 100 70

96 60 — —
96 70 97 40

23 50 25 —
40 — — —

5-90 6-—
9-91 10 01

10.10 —-—
1-30—• 1-317*
1-30 — 1-317,

61*25 61 8 5 -

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 czerwca 1893 według zegara lwowskiego.

P B * asy |eB © h aiS
dnia 12 września 1898.

HOTEL METROPOL. J. Dzikowski z Wie­
dnia. Ksiądz Andsuchowicz z Ostapis. Ks. Ocetkie- 
wicz z Podwysokiej. E. Machner z Nost-Warn«.
K. Kędzierski z Samnife.

HOTEL CENTRALNY. M. Hajlwanowicz ze 
Strsel s f  Starych. K. Cnudzik z Bełza. N. Orłowski 
z Bołszowiee. M Zieliński z Królestwa Polskiego. 
K. Clemenceau z Paryż <. S. Kinzi z Neapolu W. 
Tapeinsr z Norymbergi. K. Bielawski z Warszawy. 
M. Goldenrńg z Wrocławia. S. Farago z Londyr.a. 
A. Battha z Wiednia. W. Feintuch i K. Pawłowski 
z Wiednia.

Nadesłane.

Rubryńa tą nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona u j siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

W. JONASZ
h a ń b o  3 * y s n t3»*y

«  Lwowie, ulic*. Jągellońws l. 3. go* 
war- k u p u je  5 sp rz e d a f*  w s z e lk ie  p a p łe r j  
W a r t o ś c i o w e  1 a a w ą e t y  n a j d o k ł a d n i e j -  
i i « n  k « r # ie  d r ie n w y ® -

na 4°/0 węg- losy hipoteczne
po I złr. 75 ct. w raz ze stemplem

O-łdi-wan-a -wygfrana 1 0 0 - 0 0 0  Iscion.
Ciągnienie iBgo września b. r. 

i na
jff j t '  w ie d e ń s k ie  lo s y  k o m u n a ln e

po 3 złr. 75 ct. wraz ze stemplem.
G łó w n a  w y g r a n a  4 0 0 .0 0 0  k o r o n .

C i% g fn ie i l i e  2  p a ź d - z i e m - i l s a  1 S 9 3 .
Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą­

czenie 20 ct. na portoryum.
N i  los wkupiony w tym kantorze podłe 

główna wygrana w kwocie 50 .000  słr

Pociągi po­
spieszne

Pociągi 
0 8 o b 0 w •

8.08 601 9-86 6*36 »*41

— — — — 0*41

601 . .M
_ _ 906 1*08 --
— — — 6*36 —
2-48 i o o « 946 6 -* t —
2-84 9-46 9-21 565 _

10*11 — 7 59 12-51 7*11
10*11 — 7*69
10*11 — 7’59 — 7*11
10*11 _ —

_ 7*11
10*11 _ — — 7*J1
10*11 _ 7*59 — --

_ _ 12-51 --
__ — 6 26 --

— — 8-16 5-26 --

906 1*08
— — »*5* — —
_ _ a-88
— — 8*58 -- —

3-01 1041 5*566 1111 7*36
— 1 0 4 1 — — —
_ _ 5-J66 __ _
-- — — 8*01 —
— 1041 5*566 — —
644 8 20 1016 11-11 —
6'58 332 10-40 11*33 _
6*36 — 1036 S.31 10.36
— — — 8-31 _
686 — — — 1 0 5 6— — 10-86 — 10-56
6‘36 — — — —

636 _ _ _
6*36 — 10-86 -- 10’56
6*36 — ■ — 3-31 —
— — 9-56 7**1 —
— — 9-56 — —-
— — 7-21 10-26 —

7*21 8*01
— — 10-26 8*01 —
_ — 10-26 _
— — 3-41 — —
— — 418 — —
— —- 3-51 — —

Przychodzą do Lwowa :

Z Krakowa 
Z Muszyny - Krynicy i 

Chabówki via Tarnów 
Z Muszyny-Kr ynicy via 
Tarnów lub Rzeszów 
(tylko od 2E 6 do 15/9)

Z Musr.-Kt. przez Stryj 
Z Nadbrzezia i Tarnobr.
Z Podwołoczysk i Bro­

dów (na dwór. główny)
Z Podwołoczysk i Bro­
dów na dw. Podzamcze 

Z Suczawy .
Z Kimpolungu 
Z Radowiec 
Z Berhomethu n. S. i 

Czudyna 
Z Nowosielłcy 
Z Słobody rang. kopalni 
Z Husiatyna viu Halicz 
Z Buczacza via Halicz 
Z Bełżca . . . .
Z Sokala
Z Łswocznego, Pesztu,
Miskolca , Monkacza,
Chyr. i Stan. via Stryj 

Ze Stryja
Z Hrebenowa, Chyr., St. 
i Borysławia via Stryj 

Z Brzuehowic . . .

Odchodzą ze Lw ow a:
Do Kraków*
Do Mnszyny-Krynicy na 
Tarnów lub Rzeszów 

Do Muszyny-Krynicy na 
Tarnów

Do M usz-Kr. via Stryj 
Do Nadbrzezia i Tarnob.
Do Podwołoczysk i Bro 

dów (z dworca główn.)
Do Podwołoczysk i Bro­

dów (z Podzamcza)
Do Suczawy .
Do Buczacza via Halicz 
Do Husiatyna via Halicz 
Do Slobody rungurskiej 
Do Nowosielłcy 
Do Berhomethu n. S. i 

Czudyna 
Do Radowiec 
Do Kimpolunga 
Do Sokala . ,
Do Bełżca
Do Borysławia via Stryj 
Do Ławocznego, Mun- 
kacza, Miskolcza, Pe­
sztu, Chyrowa yia Stryj 

Do Stanisl. przez Stryj 
Do Hrebenowa i Chy­

rowa przez Stryj 
Do Stryjt
Do Zimnej Wody . .
Do Brzuehowic . .

Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami ozna­
czają porę ajcni od 3 wieczorem do godz. 6 ie. 69 rano.

SOKAL I LILIE!
D o r a  b ą n k o w y  i  K a n t o r  w y m i a n y buc

W E  L W O W IE , k u p u j e  I  g p r i e d a j e  w n e lk ie  listy  >«ma*ne 6% . O bligw ye kom ondne banku krajowego, 4*/,% i 4%  poiyoakę krajową 
Obligaoye długu państwa? Akoyo bankowa i kolejowa, Obligaoys pierwszeństwa. Losy państwowe i pryw atne, M onety austryaokie i aagraniotne 
pa najkorzystniejszych warunkach. W ypłata wylosswanyoh płat-tych obligaoyi i  losów, jakotei płatnych kuponów be* dolioaani* prowizji. Zlecenia na 
■SiDtłde wykanuie nalrtatalnlss?. Przekazy  «s» \eiękas« seLttU' zagTa-uioy po Ealfcadtisryci* aiw sc1*. S leceni*  z pro win oy i wykonuje odw rotu* poczt* b** doliczeni* pro wiz j  \
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k  t t e n n e b e r g s  S e H e a - F i b r i k

S e id e n -  B J l s ó o f f e  — ‘4 5  — 11 65

in Ziirich sendet „*olltrei“ an Private:
n t k i e m  l*/„ e t  o d  w j ^ k m ,  t ł e -  

• t  x  k u ś  d r  i k i t m  S  e t .

Wyprawy szkolne
a k o t o : T o r b y ,  T e k i ,  R z e m y k i ,  B lo ­

k i ,  N o ta tk i ,  Z e s z y ty  i t p .  p o le c a  
w  w ie lk im  w y b o rz e  p o  n a d e r  n i  

s k ic k  c e n ' h .

F r M L a ł o w s r i
Lwów, Hotel Żorża.

'  ł r z ą d  p o c z t o w y  „awornika miasta 
poszukuje zaraz ekspedyiorki pocztowej.

L’a i u l > ' . < J , u u i » i sklepy, Żółkiew­
ska 38. ' 2310 4 11

K a  r a k  le ,  guzy, szpinki, agraij ff 
wielkie' wybór .e zaw‘,/e u J. D ąbrooskie­
go Lwów, Halicka 17. 2863 15 ?

P i> sZ U it.l l je  sie du wydtierżawi snia 
realność od 20 do 30 morgów pola wyno­
szący z domem nieobszorny rr i budynkami 
gospodarczymi w okolicy Tarnopola, Mi 
kuliniec lub Trembowli, po roku realnoić 
u  oędzia mogła być kupioną. Z gio°zenia: 

bióro L. Płonna Lwów pod litery V
2369 2-2

F r a n c u s k a  chce udzelać lekcy 1 lub 
krnw ersac/i w godzinach przedp >łudnio - 
wych. Bliższa w adomość ul. ('hrranm  i- 
ski«!j willa, na  lewo szkoły Maryi Magda 
leny 2378

m a s z y n i s t a  żonaty, la t 30 prakty­
kujący w większych fabrykach, szuka po­
sady rf więksi en, skarbie lub fabryce cu- 
;ru: Adres: Kaliński Narol. 2371. 2-3 
'P o szu k u je  się B o n y  f r a n e n z k i e j .  

Bliższa wiadornoi ć Łynek 9 I piętro.
2376 2-2

U W ii w i e l k i e  i  omieszkania zawie­
rające p 10 ubikacyi sy w kamienicy 
przy ul. Kopernika Nr, 1 do wynajęcia

2383 2-2
. D o r o ż k ę  z  b n d a  I n n  b e z  b i -  

d j ,  m a t o  u  t y  w a n ą ,  a l e  n i e  t a -  
s o n u  i i a k e r s k i e g u  p o s z u k u j e  
o r o b o s t w o  C h o r o s t k ó w .  2— a

Z m i a n a  m i e s z k a n i a .
Wszech nauk lekarskich

Dr. Emil Lateiner
dentysta

m ieszka obecnie nl. K opernika 
). 9. piei wsze p ę tre .

2371 2—12

J ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  jakoteż 
wszystkich nauk w tymże języki, udziela 
abuolwowany stuae t  filozofii. 1 eacju  aie- 
mierkiego po 30 ct. za go izinj. Zgłosze­
nia pod L. M, w biurze Plohna 

S t a n i - l n u  H * r s z o w s k i ,  L w ó w  
Fortepiany, harmonium, instrum enta me­
chaniczne (manopany, aristony e tc ) Na 
raty  illustrowąne c< nniki gratis.

21' 63 2-7
K a r l s o a d z k i e  a u c h  a r k  i  h y g i e -  

n l c z n e  p o l e c a  A  Z a r o w s k l  f a ­
b r y c z n y  ‘s k ła d , e u k i  o  o w o c ó w  
i  h  ‘r b a  n i k A n  n l .  B i l i ń s k i e g o  
l i c z b a  £  ( o b o k  W i e d e ń s k i e j  k a ­
w i a r n i ) .  2191 8 12

z m . \ i  m E S / i K A N i i .  
8-50 1760 O K U L I S T A  

Dr. ADAM SZULISŁAWSKI
oczneju. asTsient kliniki ocznej radzcy Dr. 

Br. A icherkiewicza w Poznaniu b. e- 
m oritratce kliniki prof. Fuchsa w Wie­
dniu, m ie :  a k r  o b e  n i e  p r z y  u l .  
H e tm r  i i a k i e j  I . 10 . I k  l i ą t r o .  

O r d y n u j e  o d  12—I i 3-

W i l l a ,
dany.

Piekarska 11 jest już sprie- 
2272 1-1

„Cień*. Jednym -kinienieiu jasnej źre­
nicy m ia teś  dawniej jaklyć s, częścią 
roje Uśmiecsem, sló«k>m , ziuJnemi licy. 
Niszcz; leś cudzo, dziś nie wi=sz, gd :ie 
twoje Modlić się będę mój skalny soki le 
Niech Cię za płochość opatrzność mewi,,i, 
Módlmy się razem z j-okory oboje. Dla 
miiio dość "zcześcia, gdy Ty znajdziesz, 
twoje.

O s o b a  n jąca się oa gospoaarstwie 
poszukuje miejsca ra  r.lui-znica, szyje bie­
lizn" i "nenie. Blizszc warunki 1 sto inie. 
Post re"tante W K- Lwów. 2388 1-1_

M r ó w c z e  j a j a
i  czyszczone, ja ko  najlepszy pokarm  dla ptaszków  w klatkach , 
złotych rybek w akwarjach są przez cały rok na składzie.

dla

1 l i t r  5 0  c t .  — 1 p a k i e c i K  1 0  c t .

A KW A RJA
szklanne, okrągłe, owalne, czworoyranne, 
gładkie, grawirowane i rznięte, pojedyń  
cze lub ozdobne, w różnych wielkościach 
i  cenach od z łr  1.10 począwszy.

Złote rybki
mniejsze po  25 ct., większe 35 ct. 

S ia tk i do łowienia złotych rybek 25 ct. 
Zwierzęta pływ ające po  wodzie, porcela­
nowe rybki, żabki, kaczki, gęsie, łabędzie, 
koty wspinające się do akw arjum . M u­
szle morskie i groty skaliste do ozdoby 

akwarjów z rybkami.

A kw arja  ścienne w kształ-S łu p y  salonowe lub stoliki pod akw arjum . 
cie obrazów w  ramach rzeźbionych.

■ '^7 ' i c l ł E i  ■ w y b ó r  p o  s t a ł y - c i i .  c e i Ł a c l i  I

KAZIMIERZ LESICKI
ul. Trybunalska, we w łasnej kam ien icy

Główny skład dla (Jalicyi, porcelany, szkła i towarów mieszonych.

2357 3—3

mm
ta  ból imiona j f f

P. H ILZE R

mu

y .  - rr.c, cc

w Wiener-Neuptadt
poleca się do dostarczania

D z w o n ó w
tudzież urządzania melodyjnych i

harmonijnych dzwonie
każdej wielkości i każdego tonu 

R ę c z y  za oznaczony ton czysty i 
piękny, dźwięk i jednostajny barwę 
dźwięku tudzież -a artystyczny odlew 
i n a j l e p s z y  m e t a l .

Dzwony osadzone w kutym żelazie 
i  drzewie, aby lekko dzwonić można. 
Szybkie wykonanie, j& k  m«r t a ń s s n  
c e n y ; d « g o c 3 n e  w o r u n k i  s p ł a ­
t y .  Lejarnia moja. - p ’ i « n a  w  r .
1838 aostarezyia 50aU dzwonów wagi 

l,87o.300 kilogramów.
O d z n a c z e n i a :  w r. 1887 Złoty krzyż zasługi z korony. 

Wiedeńska wystawa światowa 1873 .D w a medale postępu ' fpierwsza 
nagroua za dzwonicę do Kościoła woty? nego w Wiedniu). Wiedeń 
1881. ,  Z loty m edal'. Wiedeń 1888. „medal jubileuszowy1; Budziejo- 
wice 1889. , dyplom honorowy"; Iglawa 1890 „dyplom honorowy"; 
Wiedeń 1890 „Dyplom honorowy1 ltd. itd. Wiele pism uznania.

G o d n e  u « r  ig !  ■ Dis kościoła wotywnego w 'A. .edniu dostar- 
czyłem 9 dzwonów wagi 14.337 Jdlogr. (za co otrzymałem najwyższo 
pismo z uznaniem). 63 I 6—6
1 dzwon dla koauoła św. Szczepan., w Wiedniu wagi 4.780 knogr. (86 
cs.n ) 1 dzwon dla kościoła św Maurycego w Ołomuńcu wegi 7.020 
kilogr. (126 c*nt.) 1 dzwon dla kościoła w M jriazell wagi 67;19 U g.

(10" :etn).

B r *  c j n i  zdolna, nOgjaby udzie­
lać nauki kroju, szycia i bieliznę, poszu­
kuje zajęcia na wieś. Zglu3zei,.a post. 
rest. R. B. Lwów. 2389 1 1

M *sło  dworskie
deserowe, najpraruniejszej jakości wy 
Była Zarząd dóbr Dubowica, poczta 
Wojniłów — w paczkach 5cio kilowych 

(lub mniej) kg po L zł.______

.H a s ło  deserowe codziennie iwisże i 
do potraw poleca L e o n a r d  S o l e c k i  
lanuel iorzonny wa Lwowie ul. Batorego 

L 2 (nspr-eeiw sądu),
j F r a n c n s k a  muzykalna, z ba*dżo ao- 

brem i polea-nńm i, szuka umieszczenia 
od piździem ika na 600 :ł. pensji. Agence 
International* Mme de Siko si a Kraków, 
Hotel Saski. 2379 1 - 3

&  i

w.
Lwów. 2.

m
SILIMSKi

ulica Hetmańska 1.
p-_ lecą

M ć u b a t ę
chlśihą i rosyjską

w najpizedrt-ujszych gatunkach 
a mianowicie:

Mi lange familijny . funt złr, 2-40
Sansinska „ . „ „ 3‘ -

a y s u w ....................... „ „ 4 ‘ —

Melansw krómwski „ n 6-—
Wysicwki II . . .  n B i <jo

» 1 ■ ■ ,  , 1 8 0  
w paczkach po J|, ‘|, 1|a i funta pełnej 

wagi.
Zlecenia miejscowe uskutecznia 

się bezzwłocznie. 4t£%
Za opatowanie nic nie liczy się.

Zakupiłem
po

ft. lańkcwsk.łn
wszy8:kie tare wina

W'vgi.::rtikir , £i -.ntidab!;?, r . .A-
akie, b is»paiskie — pva«r- 
dtK^e Homski — riia y ,

m w a f  ioz-D R ite , f i i r t r J -K-:
i j ,  nalewki, rozoiisy, wód' 

k i ,  ooiy fr-ł-a-cuzkie
Sprzedaję takowe po zna- 

czuia zniżonych cenach w mo­
im L&adlu we Lwowie przy 
ul. Krakowskiej 1, 11.

K t w o l  B a j f i Iw.

Z pcv odu zwmięcia ly] lęcj3;o gospodarstwa zostan ą  sr*'*® 
d an e w  d rod ze  d ob row oln ej li-sy tacy i w dnm l6go wrzo 
śnia 1893 &

Zumki sismczne
do drzwi, ro złr 3, 3'60, 4 i 460 poleca 

ł i o t r  < l i r » < | s t * # w s i f e i
handal żelazny w* Lwowie, plac 'api 

lulny 1 (napnaciw Fatadry)
Cenniki illustrowa is różnych a tykńlów do 

iyapozycjl

J a a y o y m  r a tu n k ie m

D L i  B Y D Ł A
podczas dławienia się gardzieli

jest
P p g y i * ą d  g a m o w y

którego poleca taniej uah wszędzie 
specyalny magazyn wyrobów 

gumowych
Ił, XRIi#ERA

we Lwowie, Ho tał łr..no ' ski.
B — H—  ■ ttŁ J il— IPII

ost p.

3 0  k i o w
1 2 4  o io lio  ró żn e g o  w ie k u

p ó ł krwi rasy Bern-6imenihal

W  w i e c z o r k a c h ,
Mosty Wielkie, stacya ki lei Jarosławsko Soka- kiej B e ł z  

L w ó»-Raw a ru . “ V b.or- j f c ń łu .e w . lub też Itolei 
2282 3—3

Zbioiu majowego 1893
2155 4 19 zupełnie świeży transport

poiBca handel Karola Bałiabana we Lwowie.
H e r b a t ę

chinsko - rosyjską

7a kl. Congo zł. 1.60
'I, „ Suchong ces. „ 2 —

„ Familijny . „ 3.—
7* „ M e 1 a n g e de

Moskau . . „ 4.—
'A „ Imperial . „ 5 -
11Ił „ Wysiewekwła

snych . , „ 1.60
„ Wytiewek spro­

wadzonych . 1 30

K a w y
^ woreczkach 4 3|, kl. netto 

opłacone do każdej siacy i 
pocztowej w kraju

4/. k1. Ceylon grubo­
ziarnista . . zł. 10.80 
óeylon średnej „ 10.40 
óuba wyśmienitej 1'0.— 
LaquaiiB grubo 
ziarnistej .
Mokka arabska 
Jaw a złota .
Ceylon putowa

Łaskawe zamówienia z prowincyi
uskutecznia n odwrotną pocztą.

47.
43/a
4 ’/,

47,
43|,
47,

9:60
10.80
10.80
10.80

, enwarae, w usse  ulu farbige Oeideustoffe yon 45 kr. bis fl 1165 
p. Metbr — glAtt, gesłre itt, h arn rt, gem ustert etb. (oa. 240 -versoh.

i u a l  u. 20» 0 verch. Ft rben, Dessins e tc)
Seiden-PaTja .te v. £1. 1 1 5 — 1165 
iS e iaeaF o u k rd s  ;-c|r85— 3‘—
Stidei Greuftdmes —.85 — 7'25 Semen Bastklaider 
Seiden-Beaaalines 1'20 — 6 ’— per Robę . 10’50 — 42-80

Seiden ir.T ures, M erveilleux, Puchasse eto. 
porto- und zollfrei in’s Haus. Muster umgehend. Briefe n. d, Zchweiz kosten 10 ki

Postkarten 5 k r Forto
S ^ i d e n - F a b r l k  6 .  H e i u e b e r ^  Z i i r i c l i

kónigl. und kamei 1. Hollf > erant.________  256

U t t f i a d G i  m i a n i e .

Mara raszczyt podŁÓ ła s k  w rj P  T. Pobl c a-' ś i 
uprzejm ą w a d o m ,  ść, źe z dniem 2 września b. r. otw ie­
ram  p«isy a lle y  H e tm a ń sk ie j  I. 8 , w e L w o w ie

f t O T E L  I f l C T O H I r .
PIE R W SZ O R Z Ę D N Y  

(dawniej Hotel L«Bgi)
zupełnie przei .tuczony i urządzony na wz r  ,f.ier wsflO)jsęd- 
nych hoteli europejskich usługa skrzętua ceny przystępne.

K ilkanaście kroków  od  
p r b f  p if  .OM M h ijó C li  m  1.

H ote.iU  Yioioria 
9 .

utrzym uję

Pierwszorzędną Eestóura ję
d a w n i e j  V \r G r z y w iń s k ie g o )

w k  óie; p jd a j ( najsmaozmejsze potraw y i pierwszej j a ­
kości trunki. — Polecając się względom łaskawej P . T . 
P ub lnzn rśc i, kreślę się z w3, sokiem poważaniem

A L I C H E N I A

J a k ó b V o is e .
2315 4 - 6

f i h l* Q  W u  Ma' Bos, Częstochowskiej, 
W i l l  wielk. 100 ct., 65 ct. płasko
rzeźba, pozłocony, robota artystyczni po 
nizkiej cenie poie :a pracownia dla ozdób 
kościelnych C z e  i n  c  - w a l c i e g - o ,  ul. 

Sykstuska liczba 2.

feslawskie kurac> jiie
szueepu włoskiego

utrzymuje to  dnia świeże i poleca

handel IS a łła b ^ n a  we Lwowie.
Łaskaw e zk ren ia  z pro^ inoy i usknte(?z&ia o iw ro tn^ pf cat^.

i-mmmm n m s s n s m m M T O B ą M
Garnitury do umywalni I

miednica, dzban, potrzebnik, puszki na |

W 8 mio klasuwytn Zakładzie wychowawczb-naukowym

M^ktt«pyi ^iedzi^ł&owskiaj
ulica Jagiellońska Nr. 7 

wpisy uczenie tak  doohodząoycn jak  ponsyonarek zacząwszy 
od 30 sierpnia eodaienm e od 10 do 6 . 2235 6 — 6 

R  >k -znojny rozuoozyna się dnia 5go września.__________

L . 2409.

Licytacja dębów w Monesterzyskach.
W ydział R ady powiatowej w B ucząoiu  sprzedaje drogą pu­

blicznej lit.ytaeyi ofertowej i ristuej, w ozw irtek  dnia 14 września 
1893 od godziny 2ej do 5ej popoł. w Urzędzie gminnym w Monaste- 
rzyskach, odb; ó się ma ą jcj.

2635 «xtuk dębów (nasiennSówj
o przeciętnej grubości ",8 etm, znijdających się na tłoce gminnej około 3 kim . od 
miejscowej atacyi kolejowej oddalonej.

Oferty mają być za patrzone w p i ę c i o p r o c e n t o w e  a a i l y n n i  i wnie­
sione najpóźniej do dnia 14 września br. godziny 11 ej przedpołudniem  L> W y r iz la i -  
ł a  p o w i a t o w e g o  w  B n c w z n .

Bliżize warunki i szczegółowy rpis wymiaru dębów można, przejrzeć i go- 
dzinaou urzędowych w kanc“laiy i Wydziału powiatowego w BuczacZ':, zkąd też  na 
każde żądasis in^resentom  odwrotną pocztą przestane będą 

Buczscz dnia 22 sierpnia 1893.
LZ d z i a ł u  p o w i d t o w e g o .

P rezes:
2214 1—? i i  Jan Bołoz Antoniewicz.

O s t a t n i  m i e s i ą c .  O s t a t n i  m i e s i ą c .

L c  ' b y  z  I n s p p u  k u  p o  5 0  k r »
Główna wygrana 50 .0 0 0  złr.

L o s y  po ŁO cexvtó-w polecają,
A .  ^ołi©llerił>©rg, K itz  i S to ff.

Sprzedawszy moją wieś poszukuję

a fministi aLyl większego majątku.
Na życzenie mógłbym się wystarać o 

rekomendaoye w ela ogolnie w W, lis. 
Po/nańskiem znanych obyśateji Jestem 
kawalerem, mam lat 34 K a z i m i  r z  
B r o e k e r c ,  f’lesiew-(Pleschen W ielkie 
Ks. Poznańskie 2381 1 2

(kwa gle) 
pierwszej jakości tr wszystkich wielkoś­
ciach w najlepszej jakości po na,,, ińszycb 

^ecach oferuje.

•|ióz:*?P K u r ? ;
fabryka sera w Hatsckeln k<i-

Organy pokojowe
sza6e orzechowej nad; jące się do mniej

 ____
J o  O t  l i n m c a  (Morawy). gkrzyrk i

szego koźciota lub kaplicy także B A B -  
M O M II11R  w dpi rym sta,nie » ą  z a  
m i e r n ą  c e n ę  n a  s p r z e d a ż  w Mi- 

ls 'y .iie  (dwór).
Zgłosić się do Zarządu dóbr w Mi- 

latynic. '  2394 1 B
P o s z u k u ję  feię

E k o n o m a
na wikt, ydlr.ego i e' ergicznego. Także 
G u m . i  m i e g o  oi-eznan.go z maszyna­
mi gospodaiakit mi, z dobrem reliomenda- 
cyami. Zg’oszenia do Z n  sądu dóbr Dobo 

wica, poczta Wojniłów. 1-

uajw .ększy skład ula łmrŁovnej i
drobnej, surze 1 ■ iży

u Alo,zego Hubnera
wa Lwowie, R ynek  L 38.

Psieniuę zruśmęią
p:szukuje d,i ku , i łni i 'Sferząd dóbr 

Stupnioa, op l i r a  izb erg. 
Of.-rty upiasza si-? z pooraniem 

( euy loco sta  y a  kolejowa.
23f0 1-3

K O N I A K

Vieux Champagne
^  K o n  p lu s  n i t r a

w gwarantowanej znakomitej jakości, 
aromatyczny posilający n a j l e p ­
sz y  ś r o d e k  o c h r o n n j  p r z e c i w  

c h o l e r z e  rozayłam 
1 Beczułka 4 litrowa . . . złr. 8 -  
1 Koszyk z 3 flaszkami po 3|, lit. „ 5 40
za opłatą po otrzymaniu towaru ,nie­
znajomym za pobi aniem pocztowern) do 
wszystkich miejscowości Austro-W ęgier 

oclone i opłacone.

i
C . A P O D I S T H I A

2179 3—5

Ołomunieokie serki

próbne po 1 zł. 90 zł. franko do 
kich poczt monarchii.

wszyst-
2349

P^sy do maszyn
Oliwa do maszyn

wypróbowany i niezawodny środek do wy 
ępienia raz ni zawsze grzyba domowego. 

Alichenia nietylko już rozwiniętego grzr 
ba, ale również i jego zarudki - :szczy" i 
zabija, przezco stanowczo zapobiega i 
chroni budynki od dalstego mozh „ego po- 
j. w ania się tego niszczącego j asożytu, 
Alichenia m  zat.ijra jąc  w swych sk>adnr 
A d  żadnych jadowi ych pierwiastków, 
jest dla luiŁr najzupełniej n eszkt dliwą, a 
nawet o tyle korzystną, ź» powietrze wy • 
z.ew&jui grzyba w mierzk.-. i ach zatrute, 
i niezliczony ilość mikroskopijnych zaród 
olsów w sobie unoszące n»jzupełnie 

oczyszcza i odświeża.
Kilogram 40 ct. Opakowanie oddzielnie.

Jan Ihnatowicz
pierwbza krajowa fabryka ehe mi :zoo-ko­
mety czna we Lwowie odszczególniona 

lOma medalami zasługi i nms lis ami po­
chwalnymi.

Sklepy własne: Wf Lwowie ul. K oper­
ku 1. 3 ul. H alicra 1. U W Kraki „ie 

Sukiennice 1. 20 i w  Czermewcach hy- 
nek I. 2. 1653

F s r i f  o l e j & e

mydło, na gąbkę, na szczoteczki, no p u ­
der, porcelanowe, fajansowe, angieUkit 

wedźwodowe, majolikowe, kamienne, 
szklarnie itp •> dekorowane mniej lub wię­
cej ozdobnie w rozmaitych fasonach i 

wielkościach.
Zlewacze do brudnej wody

paskiem  rzem iennym  w 3 wielkościach. 
W n ła d a c s e  do klozetów. — l i o y ó z k t  

kokosowe.

Stolimi do  u m y w a ln i
zelazne i marmurowe.

2359 3—3
B id e t y  d i a  p a ń

z porcelanową miednicą na żelaznym  
postumencie,

Wszelkie przybory  t n a I  e t o w r , porce­
lanowe i szklanne, lub z chińskiego sre­
bra. F lakony na. perfumę, rozprysfciwacze, 
lusterka, w iszadłu  n a  ręczniki, drew­

niane, rzeźbione itp.
W ielki wybór, ceny stałe !

KAZOI1EKZ LEWICKI
L w ów , u l ic a  T ry b u n a ls k a ^ ____

  mu ii i—iirwnriwwn — *

8«fU*we «!b> a&jKsia, *®ył>L«
\  r. e h  i  d u  n t » ) o ?  ś n k

(k r n ó w , d f c i ó y .  w t r e i e t  ? ^ i o
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Zaopatrzywszy się » najnowsze a(n-ry­
ta  z pierwszorzędnych firm jestem w moż­
ności ws Ikie roboty w zakres fotogratn 
wchodzące jak  najstaranniej wykonać Po­
lecaj e i ir łaskawym W/glgdou zostaję 
z ezjcunkiem.
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H  e r b a t ę

U czeń, ze, szkół średnich, 
który mieszka we Lwowie u 
rodziców lub krewnych, znajdzie 
gako p r a k t y k a n t  h a n d lo  
w y  dobrą szkołę zawodową i 
wszechstronną praktynę we wiel­
kim handlu Kazimierza Le- 
wiekiegu.
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we Lwowie ulica Sobieikiego I
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na tacy porcelanowej komplet na $ osób 
lub na tacy drewnianej na 12 osób.

bERWISY do HERBATY
w rozmaiłem złożeniu na 6 lub 12 osob, 
porcelanowe lub majolikowe w rozmai­

tych dekoracjach i cenach.

‘TACE do HERWTY
drewniane, blaszane, niklowe, alpakowe 
japońskie, majolikowe, wedźwodowe itp.

W ielki wybór po  tanich stałych cenach.

K a z i m  • » r z  i e w . c k i
łowów, n l T ry b u n a tb k a .

Pszenicę Dunkę
nader plenną, wytrwałą ca. słoty, 
od śniedzi i nieporosł., sprzedaje Zarzaó 
dóbr ut l i t o m  u ś c i s k  poczt i l ą d o ­
w a  W i s z n i a  w I enie po 10 złr za
100 kilogramów wraz z workiem i odita 
wą do atacyi kolejowej: Sądowa Wisznia. 

Próbki na żądanie franco. 2-6

5  i ł r .  n & g r w d y
W  nocy z 30 na 31 sierpnia zapomnia­

no przy wysiadaniu w Ustr/ykac. w po 
iągu Nr. 1212 w 2ej klasie cieuk; wel 

nianj szal żółto-brunatny w pasy jaśniej­
sze i ciemniejsze. Rzetelny znała-'ca raczy 
go odesłać pod adres-m : D r  Z u b e r .  
Lwów, Piekarska 4a, gdzie otrzyma zwrut 

kosztów i 5  z ł r .  n & g r o d y .

Pracownia sukien damskich
Teofili Tynieckiej

a o s ta ła  p r z e n ie s io n ą  z  d u ia m  15  
l ip c a  z  U . ty  O rŁ d ia ń sk h  j  i . 2

na ul. KochanowsKiega i. 131 piątro.
(dawniej Ruryj. 2209 6-10
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Mleczarnia
d ó b r  c? a re g o  G io ła  J W- lr a -  

b i i g o  P o to c k ie g o .

H e r b a t ę  i  k a w ę
po cenach najtanszycl - _

„Nauia jpzjfta francuskiego'1
przewodnikiem metodycznym dla nau-czi_ym
czycisli, ułożyła THLarj», B i e l s k a ,

Książaa ta jest do nabycia wf w zystr 
kich księg irn iad ł iakooei u autorki. Cen* 
b u  prsi;i,ytki poertowej 1 zł. Lwów r y  
nek 41. 913 32—?
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